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Upominek noworoczny. 
@ 


żadko kiedy zdarza się czytać, na- 

wet we Francyi, gdzie zawiść kwit- 

nie, a intryga polityczna na prze- 
tiwników stale używa błota, artykuł dzien- 
nikarski przeciw ministrowi tak ostry, 
zjadliwy, tak wprost wołający: „Wynośaię 
precz,“ jak obecnie, w Reichswehr, w jed- 
мут z numerów z przeszłego tygodnia wy- 
drukowany podjazd przeciwko p. Gołu- 
chawskiemu 12046 tylko wymienić ten ty- 
tytuł, aby wiedzieć, kto jedzie i kogo miał 
1a sobą, gdy napadał. Dziennik prowadza- 
‚ bez eentralistycznych 
zachcianek, z nicuniknionym tylko dyna- 


ny wogóle rozsądni 


<tyzmem i austryaciwem, jest organem 
wyższych oficerów armii austryackiej, za- 
lawiających się z zasady w politykę. Za- 
hawka w tym razie jeat strzelaniem z rze- 


tzywistego karabina rzeczywistemi kulami 
do nienawidzonega miniatra. 
go zań owe wyżeze afery wojskowe za to, 
xo im nie pozwala pogalopować na półwy- 
кер Bałkański i odegrać rali godnej wiel- 
kiej armii, wielkiego mocarstwa. Tylko je- 
go tchórzostwa, tylko niemoc jego umysłu 
icharakieru skazują całą maaę bohater- 
stwa utajonego w austryackiej pierai na 
zjełczenie. (Gdyby па  Haliplatzu 
szkał kto inny, niewątpliwie byłoby ina- 
czej: sztandary mustryackie powiewałyby 
już nad Wardarem, a działa austryaekie 
zmiatałyby Turków i nie- Turków, Al- 


Nienawidzy 


mie- 


— Tydzień policyczny 
Znad Warty i Odry, p. Pońrednikk 
Liberum veto, p. Posla Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: Trzy odczyty o rasow 


Siadowu 

т 

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i czwartki 
od войт, 4 do б popołudniu. 

Rękopisow nio odayla się. Autorowie prac nieprzyję- 
tych mogą je odehrać, w przeciagu sześcia mie- 
sięcy, osobiście w Redakcy; lub za posrednictwem 

+ poety, po madeslaniu koszców przesyłki. Бекор 
ay drobne nie zwracają się. 


Adre.: 


Wr. #2. 


kwiaty (akw: 


JDCINER: Оту i 


О naszem zdolniętwie, p. Józefa Gardeck: 
„ p. Iel. G 
ckie i artystyczne 
р. Калйшзегва Rulwiecin. — Krumka. — Nadesinne 


bańczyków, nie-Albańczyków 
kich stawiających opór, jak zeschłe liście 
jesienne. 

Artykul, zrobiony przez dobrego maj- 
stra, prawdopodobnie najętega z pomiędzy 
| cywilów, — gdyż owi panowie ze afer wyż- 
szych, z wyjątkiem nielicznych istotnie po 
ważnych, lepiej władają taliami kart do gry, 
niż piórami do pisania—pałaszową awy butę 
wojskową i nienawiść polityczną osłani: 
w iranią, ośmieszająca osobę, pomijając zit- 
pełnie podmiotowe rozprawienie się z prze- 
ciwnikiem choćby najmarniejszymi argu- 
mentatni. Ogólniki, które niby maja piętna 
wać p. Goluchowskiego, jako złego mini- 
| stra, są ezczymi frazesami. Najpierw więc 
ubolewa Reichswehr, że Nustrya jest niby 
wielkiem mocarstwem, a wielkości jej wea- 
ni na żad- 


wazyst- 


le nie widać, ani na Balkanach, 
nym innym punkcie ziemskiego globu. In- 
ni rozatrzygają sprawy świata; Austry: 
ni. Minister 


pa- 


trzy na to 2 założanemi rę 


grozi i Turkom i Bulgarom, wodą not 


tylko na szyderstwe ze strony państewek 
bałkańskich. Po odwiedzinach hr. Lams- 
doria w Wiedniu zapowiadano czyn: zro- 
iegi stopnie- 
ja“ — obiecywano dawniej: śniegi topnia- 


hiona nawe noty. „Gdy 


ly, a nie tężała nigdy rozpływającu energia 
znych. P. Gału- 


chowaki napłod: 


Dopomogły mu jeszcze śniegi spadłe w gó- 
rach — i znowu nie, ule znowu obiecanka: 
„gdy śnieg stopnieje“ J tak w kółko. 
Р. Gołuchawskiemu — ciągnie dalej or- 
gan niezadowolonych 
na ministeryalnem stanowisku, że ministe- 
ryum uważa za awe dziedzietwo, widzi zaś, 
że aby się jak najdłużej utrzymać, powinien 
się jak najmniej ruszać. IJobrze się złożyła, 
że właśnie Roaya zajęta Japonią, піс myśli 
o działaniu na Bałkanach: może więci p. Go- 
łuchowski udawać, że nie mu tam żadnego 


awych gasi ogień powstaniu, wystawia się | 


duża not w zalążkach. ' 


tak dobrze joat | 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiere lub 
jego miejnte. 

Przedplatę przyjmują: А. 
wszystkie księgarnie, ki 
ryadycznych. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administracyi piama i w kioskach, 
Adminlatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nia- 
dziel i ćwięt waźnicjszych, od godz. 10) до 5. 


luistrneya Prawdy orae 
kantory piam pe- 


afortar (lokatie — YCIE 


Czesława Mecha. 


iega, п. Go=ona, — FEJLETON: 
= 117 URA; Bajnrz dla herbowych 
SPRAWY EKONOMICZNE: Wyludnianie sią wai, p. 
р. Leo Belmonte. — Ogłoszenia, 


adnnie do nngeu 


intereau, któryby мамо było poprzeć czy- 


nem, Takim jeat ten minister, trzymający 
w swoich rękach ster polityki wielkiego 
mocarstwa, podabno pracowity, ale tem win- 
niejszy, że i pracowity i niedołężny; jedna 
tylko rzeczywiście umie — oto codzień spa- 
cerować pu Kohlmarkei Tak tedy po- 
waliwszy niedałęgę, mąż silny zostawia go 
już na pastwę czytelnikowi. 

Р. Gołuchowski ват pewno najlepiej 
wie, że nie jest orłem; nikt też nie wyrzą- 
dzi mu tej krzywdy, żeby mu miał przypi- 
aywać zdolności i powołanie na wielkiego 
ministra. Średnia siła, obyta z dyplomacyą, 
nazwisku ојеа, stanowisku w arystakracyi 
daty, namiestnietwu ojeowskie- 
mu, wreszcie konieczności zastąpienia bez- 
| awłocznie Kalnokego zawdzięcza on swój 
| dzisiejszy urząd, Kto inny od niego zdol- 
niejszy lepiejby, z większą awad} i z więk- 
szem teatralnem wrażeniem, wykładał ata- 
nowisko Austryj w п 


nowszej 


wieciem międzynaro- 
dowym, politykę na półwyspie Balkanskim, 
atosunki z Roaya —- caly sposób i zakres, 
w jakim wielkie mocarstwo z wielkiej mo- 
| cy awojej korzysta; alo na takim wykła- 
| dzie wszystkoby siy skończyło, geniusz po- 
| szedłby spać. 

| Rzeczywiście, trzeba było ziejącej nie- 
| nawiści osobistej, aby na barki ministra — 
| zdolnego czy niedolęgi, przejętego swymi 


obowiązkami, czy też trzymającego się tyl- 
ko poły majestatycznego płaszcza 
| lać całą odpowiedzialność za tę niemoc, 
| która Austrya okazuje w sprawie balkań- 
| 


- zwa- 


akiej. Ktokolwiek do współdziałania z nie- 
nawiścią dopuścilby jeszcze rozsądek, pu- 
| mięć i prostą, potoczną, со chwila w jed- 
nym kierunku podaycanę wrażliwość, ten 
nie mógłby takiej broui ukuć i pod takim 
sztandarem walczyć, pod jakim występuje 
Reichswehr. Mimowoli przypomina się hi- 
storya koguta i deszczu: Austrya dlatego 
nie robi wojny, że p, Gołuchowski pieje 
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gle na pokój; gdyby nie p. Gołuckow- 
ski, dopieraby się rozpędziła i nie zatrzy- 
mała aż w Tessalonice. ('ała zależność Au- 
stryi od Новуі, w umowie z kwietnia 1597 
roku, cała niepewność kierunku, w jakim 
powieje wiatr berliński, całe niebezpie- 
czeństwa, na obecne czasy bardzo poważ- 
ne, uwiklania się w walkę ze Nłowianami 
i Bulgarami półwyspu, podczas interwen- 
oyi zbrojnej dla zbawienia Macedonii — 
wszystko to jest drobnostka, po której 
prawdziwy minister depcze i idzie dalej 
lo wielkiego swego celu. Drobnostką jest 
lal. niegodna logicznego myślenia — to 
szarpanie się Węgrów z cesarzem austrya- 
ckim i z Austryą, te zuchwałe bunty trzy- 
letnich zolnierzy wysłużonych, to tamowa- 
nie biegu spraw sejmowych, te niezgody 
między Czechami i Niemcami na północy, 
między siowiaństwem u niemiectwem na 
południu, ta irredenta włoska ~ ta vata 
wojna domowa, choć nie prowadzona mie- 
czem i karabinem, niesłychanie jednak 
rozrywająca spójnię wewnętrzną, osłabia- 
jaca nazewnątrz, przyćmiewająca nawel n- 
rok siły, a nietylko siłę samą. Wszyatko to 
ву drobnostki — jedyna przeszkoda rze- 
czywista tkwi w dzisiejszym minis 
Prawdopodobnie partya oficerska ma juz 
nowego ministra w zanadrzu. 
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Najważniejsza dziś sprawa na ńwiecie, za- 
targ rosyjsko-japoński, znajduje się w trwa- 
łem, ostatnimi dniami jeszcze zaostrzonem, na- 
prężeniu wajennem, Na żądanie Japonii poseł 
chinski w Tokio zatelegrafował do Pekinu 
о konieczności wojny. Zdaje się, że Anglia my- 


śli o dopomożenin Japonii przynajmniej samą , 


obecnością floty na wodach domniemanego te: 
tro wojny, d.8 b. m. adpłynęła z Plymouth 


na Wschód eskadra z siedmiu wielkich pan- 


cernikiw bojowych i kilku krążowników, z za- | 


| pieczętowanymi rozkazami. Balfour publicznie 
na bankiecie dał do zrozumienia, że Anglia 
spełni swe zobowiązanie względem Japonii. 
Podobno rząd w Tokio opracował memoryał 
dla mocarstw obcych o zatargu; rozesłanie go 
nie zmnicjszyłoby naprężenia. W Tokio ciągle 
narady, a wychodzi z nich ciągle jedno: trzeba 
obstawać przy Mandżuryi. Odpowiedź rosyj- 
aka, doręczona d. 5 b. m., przeszła wprzód 
przez ręce admirała Aleksiejewa, namiestnika 
Dalekiego Wsehodn, który od początku głoso- 
wał za wojna, poglądu swego nie zmienił i o- 
hecnie nadał ostateczną redakcyę nocie hr. 
Lamsdorta. Minister јвройакі Komura ustnie 

iadczył, że Japonia trwa na zajętem 
Odpowiedzi urzędowej, piśmiennej 
się można w przyszłym tygodniu. 
Francya wysyła na Wachód okręty bojowe. 
Cesarz Wilhelm przyrzekł neutralność. 


P. Combes miał w Paryżu d. 11 b. m. wiel- 
ką mowę głównie w obronie swej polityki 
przeciw duchowieństwu, ale i za rzecząpospo- 
litą przeciwko prawicy, 2 po za której wychy- 
la się reatanracya monarrhiczna —--D. 12 b. m, 
otworzono obie Izby; po Ronrgeois Ігра depu- 
towanych wybrała na prezesa Вгіваопа; wice- 
prezesami Etienne, Lockroy, Gerville-Reache 
| Gaillain. Glosów: 255 ‘prawica się usunęła, 
| a nie wszyscy sacyaliści dali głosy przychyl- 
| ne: 405, 200, 25 54. W senacie, prezes ze 
starszeństwa, „ojciec konstytneyi,* Wallon, 
wygłosi! na powitanie piorunującą mowę prze- 
ciwka polityce Uombes'a. 

W Serbii kilku oficerów z zamachu — aż 
wylosowano бо wydalenia. Maszin został gene- 
ralem, zdal dowództwo dywizyi i wyjechać ma 
za granicę. Europa wywiera ciągły nacisk. Ой 
bieżącego tygodnia niema już яп! jednega po- 
sla w Belgradzie. Król Piotr ша prawo drżeć 
о swoje życie, a ma znowu obowiązek dbać 
o Serbię i jej stosunki zewnętrzne. 

W Macedonii rozpoczęła się ruchawka. 'Гит- 
cym йсідра nowe wojska. 1”. Gołuchowski w 
dolegacysch znowu wierzy w reformy i spo- 
dziewa się pokoju. 

W Bulgaryi nagla zmiana wszystkich ofice- 
rów dworskich; prawdopodobnie jakiś spisek 
wykryty. 

Stany Zjednoczone gromadzą coraz więcej 
| wojska na Przesmyku. 'Praktat z Chinami о ө- 
| twarcie Mukdenn і dwu innych uniejscowości 


CZESŁAW MECH. 


ĆMY I KWIATY. 


(Akwnforta) 
ЕЈ 


(Dokończenie). 


Улу znacia myśli śmiertelne? 

o) Czy znacie ćmę-niszczycielkę bra- 
Мыс! zasobnych, która pociemku za- 
krada się w bogate ulów krużganki, dobija 
pszezoły wzrokiem i cieniem, co apływa jej 
ze skrzydeł, miękich i ciężkich, jak olów 
trumiennego wieka? 

Straszne skrzydła! Niby ówa wielkie, 
w lód ścięte żródliaka mroku bijące! 

A na skrzydłach kilkoro plam trupiego 
jadu, zarysowanych w kształt czaszki! 

Олу znacie ёте, со w najtajniejszem 
dnie domów złotych wywierca gniazda 
i wieczną zasadzkę? 

A natenczas kwiat wszelki więdnie na 
łąkach w późnej tęsknocie za dźwięcznym 
pszczół polotem, gdy na plennikach sok 
żywny występuje w nadmiarze, gdy rosy 
przepełniają wnętrza złocone w ogniu ało- 
necznem i, spływając, w prochu ziemnym 
grzebią dojrzałe opyły. 

Так nieraz serce w potoku lez gorących 
a wstrzymywanych długo do krwi się wy- 
placze i — zgaśnie. 


() serca więdnące w pożądaniu! 
О płaczu serdeczny! 
О płaczu niewypłakany nigdy: 
e wiem, czy wymówiłem słowo nie- 
ostrożne, czy podsłuchała we imnie głas 
przeczuć i myśli ciemnych, czy zobuczyła 
w nicpojętych widzeniach miłości skazę na 
inojem sereu, czy może, wreszcie, noc po- 
wiedziała nam to samo. Mocniej przytuliła 
się do mnie i mówić poczęła ciszej, niż 
mgla na liście w kroplach spada — z liścia 
na liść — po kropli krople i coraz bliżej. 
Nie wiedziałem, kto mówi: пос, czy mo- 
ja kochanka. 
Zapewne noc mówiła jej ustami: 
„Uchadżmy stąd! Już póżno. I ten szept 
straszny dokoła, jak szelest ziół zgorzknia- 
łych i słonych na wydmie gdzieś piaszczy- 
stej nad martwem morzem grzechu-niedoli. 
Та dnsze płoną pod chłostą ulewy ognistej! 
To żrące pogorzelisk popioły eparły się 
nad nami w nieruchome obłaki ciemno- 
ści — i, jak potap niszczący, rozpełzly się 
po ziemi, gdzie stąpić, gdzie wzrakiem sięg- 
nąć! Uchodźmy stąd! A daj mi przedtem 
jedną gałązkę oliwną, jeden kwiat żywy, 
jeden wyraz mocy twórczej, wiosennej, za- 
powiedź odrodzenia jedną — jedyna! 
Iurwala. A po ch kryjąc czoło w 
dłoniach, mówiła zwyklym już głosem: 
Daj mi pęk kwiatów, jakich chcesz, ja- 
kie znajdziesz najbliżej, najprędzej. Niech 
wtulę twarz w ziola leczebne i upajające 
wanią, by poczuć w zobie dobry pocałunek 
życiu, co po nacach o szczęściu śni nad 
krynicami wieczystych uzdrowień, a we 


w południowej Mandżnryt otrzymał już ratyfi- 
kacyę chiiską: wzajemna wymiana w Wa- 
szyngtonie. Traktat handluwy Chin z Japonią 
ratyfikowany d. 11 b. m, w Pekinie. 

Ма 8. Domingo w rzeczypospolitej tej na- 
zwy nowa rewolucya, Tož samo w Urigwaju. 
Rzeczp. argentyńska sprzedała Japończykom 
dwa wielkie pancerniki z (tenui. Chili ofiarn- 
wuje całą swoją fotę opancerzoną, podobno 5 
wielkich zbrojnie. 

Anglicy pod gen. Egertonem już w styczniu 
pobili w Tid-Balli w kr, Somałów „Szalonego 
Мае“; walczyli w 2,500 ludzi przeciwko ja- 
koby 5,000 „derwiszów.* Rzeź wielka: tysiąc 
zabitych i ranionych. 

Papież nakazał kardynałom zbadać sprawę 
vela; kardynałowie już je przedwstępnie za 
bezprawne uznali: ua przyszlość każdy kardy- 
nał, drepczący śladem ks. Puzyny, ściągnie na 
siebie ostrą karę. Tymczasem p. Gołuchowski 
dziwi się w delegacyach, jak można nie uzna- 
wać starodawnego prawa i pobudza Furopę do 
bronienia go, 


а „М, ___ 

Ф| ŻYCIE SPOŁECZN 
de “С? 

Z nad Warty i Odry. 


Nowe prawo o stown niach. — Stanowisko ronk- 
cyonistów 2 Dziennika /oznańskiego, = Walka a kaię- 


ty. — Robotaicy » Królestwa i байсу! w Prasach, — 


Artykuły posla Ledeboure. 
AO 


A rojekt nowej ustawy a stowarzysze- 
Ki Só niach, który ma być wniesiony przez 
| SĘ ; i й 

СЫА rząd do sejmu pruskiego, zaalarmo- 
wał całą polską opinię publiczną, 1 nie w 
tem dziwnego, gdyż nowa ustawa, nawet 
w tej ewej części, która przy innych wa 
runkach mogłaby wyglądać na ustępstwo 
duchowi czasu i bardziej postępowym żą- 
daniom, jest wymierzona wprost i niedwu- 
znacznie przeciwko Polakom, 

Według obeenie istniejącej ustawy о sto- 
warzyszeniach, zarządy tych ostatnich mu- 
szą pod kurą doręczać polieyi statuty i spia 
członków, a takźe komunikować jej o wszel- 


dnie szczęściem ońdycha. Niech oczy za- 

omna. Ñiech usta orzeźwią się w rasach 
1 atan się zdolne do wezwań nieomylnych 
w godziny zmierzchem martwiące. naczej 
nie wyjdę stąd. Сту oślepiły nas — i mnie 
i ciebie, jedną z tych wielu par miłosnych, 
a których myślałeś przed chwilą, nie my- 
śląc o nas. A przecież to wszystko jedno! 
A пос powtórzyła za nią іс słowa: „a prze- 
cież to wszystko jedno”... 

I rozjaśniła się we mnie tajemnica róz- 
nie przygodnych, którym dzień nadaje 
imiona о pustem brzmieniu, choć wszyatkie 
s} zarówno wyrazem mocy bezimiennej 
przeznaczeń, 

Wracałem wzdłuż długiego parkanu, 
który oplotem atalowych łodyg kolczaa- 
tych wrastał w tętnice mroków, przepeł- 
nione boleśnie i nabrzmiałe. 

W ręku ściskałem pęk mokrych złocioni, 
czując, że jeszcze żyją, choć oderwane od 
ziemi, jak żyć mogą słowa niektóre, lka- 
niem wyszarpane z serca. Dlatego to kwia- 
ty mają nieraz w sobie żywą moc poezyi— 
a może właśnie dlatego tylko — nie wazy- 
stkie słowa są bez znaczenia, a są i takie, 
ca nigdy nie więdną i nawet plenią się na 
uprawnych zagonach miłości. 

Wstępował we mnie pogodny spokój 
tych, którzy nie tracą nadziei lub odzysku- 
ją wiarę w święte posłannictwo współczu- 
cia, gdy nagle z za krat bramy bocznej do- 
leciał mnie nowy szept, od innych atrasz- 
niejszy, bo samotny, bardziej niż inne 
nędzny, bo pogardzony ой wszystkich, 
wstrętniejszy, bu idący z ёоріенвЕ brudu, 
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kich zmianach tak w statucie, jak i w oso- 
bistym składzie członków. Otóż, w projek- 
сіе nowej ustawy przymus ten ma być 
zniesiony. Ale ta zniesienie wygląda bar- 
dzo podejrzanie, gdyż żądanie statutów, 
apisu człanków i an w ich składzie po- 
zostawia się da woli palicyi. Oznacza to, że 
wszystkie stowarzyszenia, wrogie Polakom 
i wogóle rządowe będą mogły się rozwijać 
zupełnie swobadnie, gdy tymczasem orga- 
nizacya opozycyjna і polskie po dawnemu 
zastaną narażone na szykany policyjne. 

Ale ta część „reformy* właściwie nie 
nie reformuje, przeta nie pogarsza przy- 
nujnniej opłakanego położenia. Inaczej 
Jest z drngą częścią projektowanej ustawy 
2 ustęnem, dotyczącym zebrań publicznych. 
Теп dąży poprostu do zupełnego zatamo- 
wania polskiego życia publicznego, gdyż 
urzędnik dozorujący zebrania ma prawa 
rozstrzygać, czy zchranie može się posłu- 

iwać innym językiem prócz niemieckie, 

ton sposób według ustawy projektowa- 
пој, odbycie polskiego zebrania najzupel- 
niej zależałoby od samowoli policyi, kieru- 
1усеј się daną z góry instrakcyą. IGORA 
vi zawsze mogliby żądać na zebra- 
niach używano języka n 
ZA6 nie zastosowano się do tego 
Poprostu rozwiyęzywaliky zebranie, 
, апо brzmienie projektu rządowego nie 
Jest dotychczas znane, ale urzędowe Ber. 
Polit, Nachr. podały w formie ogólnikowej 
| o osnowę. Stad zaniepokojenie w obozie 
udowym wogóle, polskim w szczególności 
Organawi polskiego abożu reakcyjnego 
Dziennikowi Poznańskienu wyrwało s 
Nrzy tej sposobności szczere słowo w spra 
wie tej ustawy, zupełnie odbiegające od 
upinii większości społeczeństwa, a chara- 
kteryzujące dosadnie przekonania naszych 
konserwatystów, 

Dziennik osnański oczywiście oburza się 
na projekt nowego prawa, nie widać, że 
<zyni to jedynie za względów przyzwoito- 
Зот, W odpowiedzi na поме prawo propo- 
поје ażeby Polacy wogóle nie odbywali 
‚ Wtedy „nie postępowałoby szybko 
uświadomienie" mas, ale nie młóciłoby się 
też na wiecach słomy, z czego jest tylko 
rozbrat apoleczny i nienawiść piekielna, 
psująca cały charakter społeczeństwa.” 


A więc intennye rządu pruskiego najzu- | 


| pełniej zeszły z Życzeniami naszych 
konserwatystów, bo przecież i rządowi cho 
dzi głównie o wyplenienie tej „nienawiści 
piekielnej,” jaką szerzy ruch ludowy, pod- 
niecany przez zebrania publiczne, Tylko 
rząd chce zapobiedz szerzeniu nienawiści 
do prusactwa ze wszystkiemi jego kansen- 
kwencyami, gdy taki Dziennik: Poznański 
upatruje w nowem prawie broń przeciwko 
budzącej się nienawiści do dotychezasa- 
wych powag w społeczeństwie polakiem. 
Nie da się zaprzeczyć, że na przyszłość 
wpływ tych powag tradycyjnych — szlach- 
lty i duchowieństwa, jest dość poważnie 
zagrożony. Źwłaszcza przeciwko ducho- 
wieństwu budzi się coraz silniejsza reak- 
суа w kołach ludowych, które w miar 
wzrostu uświadomienia nie mogą nie wi- 
dzieć, jaką jest jego rola wobec rządu. Ис 
względu naczysto rządowe stanawiako wła- 
dzy duchownej odzywają się coraz częściej 
głosy, domagające się nsunięcia kleru od 
przewodzenia narodowi w polityce. Urę- 
downik wystąpił otwarcie z żądaniem, aby 
księży nie wybierana na delegatów powia 
towych, gdyż rala ich w ciałach wybar- 
czych sprowadza się da popierania wazel- 
kiej reukeyi. Żądanie Orędownika apotkało 
się z funatycznym protestem klerykalnega 
Kuryeru Poznańskiego, który począł а 
rozpisywać o krzywezeniu całego stanu 
duchownega i w zapale {Шау do- 
siadł nawet konika rowolucyi francuskiej. | 
W odpowiedzi na zarzuty Oręłownik wy- | 
kuzuł, że dla obustron — tak księży, 
jak społeczeństwa będzie lepiej, jeśli się 
kler usunie od kierownictwa w polityce. 
Ktosunek rządu pruskiego du pruskich bi- 
skupów jest dziś zupełnie dobry, z czego 
ci ostatni korzystajy Фа przeprowadzenia 
celów, mających na widoku utrwalenie 
talicyzmu. Cheqe ułatwić sobie to zadanie, 
| biskupi pruscy, піс wyłączając i ka. Stu- 
blewskiego, prowadzą palitykę czysto r. 
dowa, księża więc muszą ze wzglęłów kar- | 
ności hierarchicznej ulegać temu prado- 
wi i być ugodowcami. „Od tych biskupów 
oraz ich księży піс możemy się spodziewać, 
żeby na tych razstajnych drogach stanęli 
po «tronie polskiego żywiołu pyzociw syste- 
mowi pruskiemu — mówi Orędownik — 
| zepsuliby sobie cały ohceny korzystny ato- 
sunek z rządem pruskim nie w naszych | 


tylko okolicach, ale w całej monarchii pru- 
skiej.“ Orędownik nie wysnuwa stąd, co 
prawda, konsenkweneyi, że w Niemoznch 
interesy katolicyzmu i kościoła katolickie- 
go znalazły się w sprzeczności z inte- 
resami narodowymi, ale kansckwenrya 
ta staje się obecnie już jasną dla każde- 


go o stąd niechęć do duchowieństwa, 
ogarniająca coraz szersze koła. 


Niechęć ta jest obecnie nastrojem, z któ- 
rego na razie nie wypływają jeszcze czyny 
pozytywne, jak tega dowodzą przeprowa- 
dzone już поме wybory delegatów. Odbyły 
się w tym celu cztery zebrania powiatowe, 
na których wybrano trzech księży na de- 
legatów, a jednego Indowca. W każdym 
jednak razie nie ulega wątpliwości, że lioz- 
ha księży-delegatów w Księstwie zmniej- 
szy się znacznie. Obecnie па 43 delegatów 
jest ich 13. Ogólnie przypuszczają, że po 
najbliższych wyborach nie będzie ich więcaj 
nad czwartą częśc ogółu delegatów. 

Świeżo ukazało się ciekawe dziełko dr. 
Iiryderyka Ntutzkego, poświęcone robotni- 
kem polskim w Prasach, przyhywającym 
tun z Królestwa i G Stwierdzająo 
brak robotnika na wsi, dr. Ńtutzke utrzy- 
muje, że wszelkie środki przywiązania larl- 
ności włościańskiej do ziemi w Prusach, 
były bezskuteczne. Wychodzatwo ludności 
wiejskiej do miast i centrów fabrycznych 
trwa w dałszym ciągu. W r. 1871 w całych 
Niemezech idność miejska wynosiła 809/0, 
jaka 2а4 6:19/,. W 1530 stosunek ten przed- 
stawia się już znacznie korzystniej Olu 
miast, gdyż ludność miejska wynosi 419g, 
gdy wiejska 58° ,, W dziesięć lat później 
ludność miejska stanowi juz 479%. О roz- 
miarach wychodźstwa na obczyzny świad: 
слу następujące liczby: od r. 1895 do 1900 
wyszło z Prus Wschadnich 7,4%/, ludności, 
z Poznańskiego 7%), z Prus Zachodnich -— 
4069, z Pomorza — 3,5%, za Nląska — 
Л. Z prowiney, yeh na wachod- 

krosach Niomieo, emigrują tak Niem- 
ki Polacy, ale Niemcy w znaczniej- 
liczbia pomimo wszelkich usilowań 
rządu. Mało tego — na miejsce tak nie- 
mieckich, jak i polskich robotników, opu- 
szczających prawincye wschodnie, przyby- 
wają polscy robotnicy zagraniczni, Aby 
zapobiedz zbyt wielkiemu napływowi ro- 
botników polskich do Prus zostało w roku 
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których пое nie odsłoni i ule 
kich nie zmyje i nie zagładz 
Więc szumi tylko: 
uż pęknę Wrata żelnzn 
I czekają — w czory uciążliwe, w 
ranki znużone wyczerpaniem i sehorzałe 
gorsezkowy.n wysiłkiem ciała, które więd- 
nie, i wysiłkiem duszy zwiędłej już dawno. 
А w ini msjaczeń sennych jeszcze pragn 
jeszeze, szepczyc, wyciągają ręce, jeszcze 
wpatrują się skruszonem szkliwiem wzroku 
w uchylone drzwi przejść bezpowrotnych. 
I słyszałem wołania zdyszune i zachtyp- 
nicte za kimś, odchodzącym w głąb park 
„O chodź! Na jedną chwilę chodź! Na 
hardzo krótką chwilę — na ostatnią! То 
пір, że twarz mi zgniła! Noc wszystko zi- 
słoni przed tobą. Nim ustu się rozpadna 
nim ostry Żwir ciemno: Oczy wygryza 
pocznie, bedle ci razkoszna, jak ikt przede 
liną i nikt na świecie. Bo wyk chałum mi- 
łość ku tobie w najlepszych snach |: za- 
wie bolesnej, gdy spiekła krew «arzepami 
rwala się w sercu podczaa nocy hezsen- 
nych i prężących się w męce oczekiw. 
To nie, że czekałam zadługo! Ta ni 
2apóżno teraz! Я 
Tylko niedolą zawiniłam przed toby. 
Wigo czemu odtraciłeś mię? га co? Za co— 
w ustatniej chwili? Kochałam przecież 
Później nie zobaczysz mnie nigdy, 4) chod 
о chodź!” W tępych połyskach gazu, co n 
by zwilgłymi platkami żóltego śniegu pró- 
ату] z latarni, widziałem twarz strupiesza- 
łą i ciemną: Motyl choroby zjadliwy, raz- 
iśnięty w plamy, tłustawe а bezkaztałtne, 
ad чаті drgat kurczowo od krzyku ust 


ros cierp- 


„czekajcie, czekajcie, | 


pełzał po twarzy, wlokąc za sobą własne 
trzewia stęchle. I juž do oczu sięgał trze- 
potaniem sinych akrzydełek, i już podkrą- 
żal powieki, a jeszcze wstrzyma] się na 
chwilę, uderzony wyrazem oczu, które 
miały w sobie coś z wyrazu dziecka: Ju- 
| kid amntek cichy, co nie opamiętał sig w 
godziny mykt straszliwej. 

dukiś lęk ap 

I błyski jakieś złate utęsknień za jasną 
porą życia, eo ominęła zawodnie utęsknie- 
i nia, za wolnym oddechem serca, które lo- | 
pala się we własnym ogniu. | 

Na oczy dziwne, jak gwiazdy z addaleń 
niezmiernych świecące, gdy żródło bla- 
sków wyschnie. 

Jest pamięć dobra i święta, co, idą 
przez pustki zapomnienia, odnajduje świa- 
ty dawno umarłe, z których wyszła i w któ- 
re wraca z wygnania w chwili ostatniej. 
| sa uśmiechy, w których pamięć taka za- | 
| styga na ustach wykrzywionych tapielca 
i w gasnących apojrzeniach ulicznicy upa- 
Ше}, a więe zdeptanej nichbawem gdzieś na | 
chodniku kamiennym w pobliżu zamknie- 
tej bramy- 

I to jest najstraszniejsze ze wszystkiego. 

Zbliżałem się do wyjścia w natężeniu | 
ciekawości trugicznej, gdy niewiadomo, co 
gorsze: posiąść czy spłoszyć widzenie. Za- 
pewne, wszystka jest równie złe w złej 
chwili. A kiedym podchodził, skaczyla na 
równe nogi, utkwiła wzrok gorejący w nie- | 
| objęte zaspy kurzuwki mroków lotnej, cho- 
remi piersiami wtuliła się w wiązania krat, 
biła, szarpała przęsła żelazne okropna 


iany i pokorny. 


drgawki 
i jękiem. 

А później wyczerpana już, wanwału j 
szcze ręce w przerwy pomiędzy tęgimi p 
tami wrót, chwytając mrok sypki garścia- 
mi, jak ten, co tonge czepia się ol 
chciwym uściskiem palców fali ostatni 
a ta nie zatrzyma się nawet — pryśnie go- 
ryczy pian -— rozchichoce się klaskiem 
ziębiacym — i przejdzie, przejdzie.. 

I szły na nią fale ciemności 

Więc pochyliła się ku ziemi pod tym 
ciężarem nadmiernym, rosnącym wciąż w 
zimne zwaliska nocy, apłaszczyła się po- 
karnie knliatym ruchem zwierzyt w ЖШТ 
bienin ceglanych podmiurowan hcamy i jęła 
lizać, jak pies bezdomny, czy wypędzony 
z domu zasuwki i sztaby dolne, 

Wtedy rzuciłem na nią pęk mokrych 
złocieni. 

Т zwiędły kwiaty 
ustach i nie mialem ni: 
cił do mojej kochanki. 

Czy znacie ёте — niszczycielkę barci 
zasobnych? 

А w odpowiedzi posłyszałem w parku 
szept, Ikaniem wyszarpany 2 serca; 

„A przecież to wszystko jedno... 

А пое słucha. 

gwiazdy wpatrują się ciekawie. 
Niewstydlliwe!,. 


‚ rozkrzyżowaniem ramion 


słowa zamarły na 
2 czembym wró- 


ало 
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1886 surowo zakazane sprowadzanie ich. 
Jednakże napływ ten jest wywołany tak 
nieubłagą koniecznością ekonomiczną, że 
rząd musiał uatąpić żądaniom właściciel 
wielkiej posiadłości ziemskiej i cofnął zakaz 
po czterech latach jego istnienia. Obecnie 
robotnicy zagraniczni muszą bezwarunko- 
wo opuszezać lerytorynm pruskie na б ty- 
godni w roku, co ma zapobiedz ich natura- 
lizowaniu sig. 

Po ogólnym zarysie kwcatyi robotników 
zagranicznych w Prusach dr. Ktutzke 
charakteryzuje atosunki, dotyczące wy- 
chadźstwa w poszczególnych prowincyach. 
W Prusach Wschodnich wychodzi rocznie 
akata 30,000 ludności miejscowej, a przyby- 
wają robotnicy z Królestwa Polekicgo, któ- 
rzy pracują od kwietnia do listopada. Za- 
rabiajn, stosownie do pory roku, mężozy- 
źni ad 50 fen. 1,40 marek kobiety i wyrost- 
ki od 60 ten, do 1 marki, Artykuły apożyw- 
cze otrzymują w naturze, a koszt ich wy- 
nosi dziennie 45 fen. na osabę. Prócz tego 
każdy robotnik dostaje siennik słomiany 
i kołdrę wełnianą. Na koszta podróży od 
granicy dostają $ marki na osobę. Z Ро 
morzu wychodzi rocznie około 11,000 lud- 
gości, miejace jej zajmują robotnicy z Kró- 
Jestwk i Galicyi od lutego. Wyeokości zu- 
robku w tej prowineyi autor ліс podaje, 
% Poznańskiego rocznia wychodzi około 
50,000 ludności. Miejsco wychodźców zaj- 
mowali robotnicy z Królestwa i Galicyi — 
ud początku marca. Zarabiają dziennie 
mężczyzni 1,25 m 1,20, m., kobiety 
80.6 — 1,10 m. Kazdy robotnik może wy- 
słać w ciagu lata do domu co najmniej 15 
marek. liobotnicy otrzymują darmo miv- 
azkanie z opałem i światłem jakateż sien 
niki słamiane i koldry wełniane. Aruna do- 
stają gor zupę, na obiad kartofe, wa- 
rzywa etrączkowe i ryż ze słoniną, wiecza 
rem Znowu togo tygodniowa 
„sali i kawy. Na 


: Dawniej przybywali pra- 
wie wyłącznie rohotnicy z Królestwa, w o- 
statnich latach stopniowa yna się 
wzmagać napływ robotników z (Gialicyi, 
Węgier a nawet Włoch. Zarobok dzienny 
wynosi dlu mężczyzn ud 90 fn, do 1 n, 
dla kobiet i wyrostków 70—80 fn., za nad- 
zwyczajna roboty płaci się 10—12 fen. za 
godzinę dodatkową. Pożywienie jest wy- 
dawane wedlug ściśle ustanowionej ugody 


EA gotowaniem atrawy zajmują ај | 


olejno żony rohatników, za co dostają 
udawców. Takoż ro- 
16 mieszkanie na 0 


dzienn; płacę od pra 
hotnica muai sprze 
ludzi. 

Dr. Stntzke mówi, że robotnicy polscy są 
tańsi i ujawniają ogromni oszcządnoś 
miarkowanie w jedzeniu, nieraz prawie zu- 
pełnie odmawiając sobie mięsa. Podczas 
roboty rzadka kto pije, kobiety wogóle za- 
chowują się bez zarzutu, pijaństwa, tak 
samo, jak zlodziejstwu, oddają się tylko 
jednostki, które należy uważać za wyjątki. 

Wielkie wrażenie wywołały dwa obszer- 
ne artykuły posła Ledeboura, zamiesze 
ne w centralnym organie niemieckiej de- 
mokracyi społecznej, а zwrócone przeciw- 
ko antipolskiej kampanii p. Róży Luxem- 
burg. Poseł Ledebour zadał sobie pracę 
napiętnowania wszystkich wybryków i o- 
szczerstw tej intrygantki na podstawie ści- 
śle sprawdzonych danych cyfrowych. Anti- 
polskie wycieczki p. Luxemburg znalazły 
w pośle (нае surowego 3 Iiardzo 
ostrega krytyka. Zarzuca on jej stałe i sy- 
stematyczne okłamywanie niemieckiej opi- 
nii publicznej, rzucanie na prawo i na le- 
wo kłamstw i oszczerstw i ubolewa nad 
tem, że wśród Niemców mogli się znależć 
ludzie, którzy w dobrej wierze popierają 
antipolskie usiłowania tej renegatki, Nub- 
sydyowanie świstka poznańskiego, redago- 
wanego przez p. Luxemburg (Gazeta Lu- 
dowa) poseł Ledebour uważa za krok fal- 
szywy i bezeełowy. Zdaje się, że аріпів po- 


ludności wiejscowuj okolo | 


sła Ledeboura przeważy w najbliższ 
przyszłości w obozie jego przyjaciół ni 
mieckich, gdyż p. Luxemburg swojemi hi- 
sterycznemi wystąpieniami potrafiła pozra- 
żać da siebie prawie wszystkich. Tak np. 
na Górnym Śląsku jej niedawni zwolenni- 
су (Niemey) nie chca już słyszeć o żadnej 
wspólnej z nią pracy i otwarcie protestują 
przeciwko mieszaniu się jej do stosunków 
polsko-niemieckich. 


Pośrednik. 


— 


| O naszem zdobnietwie. 


- 
i imo padohieństwa czcionek i pa- 
Г Кеги kazdy naród ma swą odręb- 

na literaturę, mimo podobieństwa 
płótna i farb ma swoje odrębne, jogo hi- 
storyi i kulturze właściwe malarstwo; dlu- 
czegóżby więc zdobnictwo, w zastosowaniu 
до tego со jest nasze, ео паз otacza, nin 
miało być prawdziwie polskie, choć z za- 
granie rawadzamy maszyny i korzysta- 
шу z jej wynalazków technicznych? 

A tymczasem lud tylko w niektórych miej 
seach zachował odrębność swojej w tym 
kierunku kultury. To też niekiedy bardzo 
typowa świeżość ich aprzętów i odzieży 
ogromnie odbija na tle wielkomiejskich 
naleciałości. 

Po za tem ogół korzysta z tego, czego 
mu dostarczyli sudzozieincy. Właściciele 
fabryk objeżdżają со rok stolice ebropej- 
skie, zakupując modele i rysunki, Czy to 
zapobiega aprowadzaniu wyrobów goto- 
wych? Iżynajmniej! Własne sklepy tych aa- 
mych fabrykantów zawalone są wyrobami 
zagranicznymi. 

Dopiero dzięki niezmordowanej 
Witkiewicza i garstki Judzi, skupiających 
się dokoła niego, oraz wskutek zawiązania 
ostatnimi czasy „ох, połakiej sztuki ato- 
sowancj w Krakowie“ ożywił się nareszcie 
i u лаз ruch na polu zdobnictwa swoj- 
akiegu. 

Gdzie jednak idzie nie a zadowolenie e- 
stetycznego этики jednostek, lecz onadanie 
całej naszej przemysłowo-artystycznej pro- 
| duk nowego kierunku, tam pojedyńcze 

egi, choćby najenergiczniejsze, wiele 
łac nie mogą. Jest to wlaściwie zada- 
jelkiego przemysłu, świadomego ce- 
lów obywatelskich i kulturalnych. Tymeza- 
aem dzisiejszy wielki przemysł nietylko 
wpływa zabójczo na inteligencyę і sama- 
dzielność pracujących w nim jednostek, 
lecz przyczynia się w wysokim stopniu do 
znieprawienia poczucia estetycznego całe- 
go ogółu. 

Nast przemysłowcy bowiem nie widzę 
nie ро za własnym interesem. 

Miałem sposobność poznać zdobny prze- 
mysl metalowy w Warszawie i w Galicyi 
| więc, co wiem о nim, przedstawię tu, aby 
pracujacym na niwie naszego zdobnictwa, 
dać jaśniejszy poglyd na eprawę współ- 
działania 2 wielkimi przemyslowcami. 

Mimo ogromnego rozwoju podziału i spe- 
cyalizacy! pracy, uwałamy za rzecz zupeł- 
nie naturalną, by zakładami i fabrykami 
przemysłu zdobnego zarządzał niepodziel- 
nie inżynier, lub kupiec. () tem, że częścią 
artystyczną w fabrykach takich powinien 
kierowuć artysta — nikomu się nie śni. Po- 
nieważ taki kierownik — zazwyczaj sam 
właściciel — pomimo braki odpowied, 
go uzdolnienia, jest nieograniczonym ра- 
nem w fabryce, przeto, abyśmy mogli po- 
znać, jak załatwia sprawy artystyczne, 
naszkicuję tu kilka typów takich właśnie 
kierowników wielkich fabryk warszaw- 
skich. Muszę tu podkreślić warszawskich, 
bo Galicya sąsiaduje tak blizko z zalewa- 
jącymi ja wyrobami zdobnemi Czechami 
|i Wiedniem, a w Poznańskiem rej wodzi 
ogromnie rozwinięty przemysł niemiecki, 
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że jedynie о warszawskim przemyśle zdob- 
nym mówie możemy. 

Pewien kupiec, współpracownik fabryki 
szkła stanął, jako właściciel, na czele fa- 
bryki wyrobów metalawych, Fabryka była 
duża, zatrudniała przeszło stu robotników. 
Potem, jaka wspólnik i współkierownik 
złączył się z nim człowiek także nie facho- 
wy: handlarz naftą. Fabryka па tem nie 
nie straciła, zyskała młodszą i bardziej ku- 
piecko wyrobioną głowę; liczba pracowni- 
ków musiała być podwojona. Fabryka ta 
wyrabiala przedmioty niczbędnego użytku, 
poczynając od najtańszych По bardzo ka- 
aztownych. W tym zakresie nie miała 
współzawadnika, a wyrobami swymi zasy- 
pywuła nietylko cały Warszawę i Króle- 
stwo, ale pootwierała filie w główniejszych 
miastach Cesarstwa, 

A teraz zapytamy, czem się przysłożyła 
„naszej“ sztuce zdobniczej, skora podczas 
wieloletniego istnienia nie dala nigdy za- 
trudnienia chocby średnio wyrobionemn 
artyście? Jej kierownicy nawet elementur- 
nych cech stylowych w wyrubach swych 
rozróżnić nie umieli. 

Inny znawu właściciel i kierownik ol- 
brzymiej fabryki wyrobów ze srebra i bron- 
zu, nie posiadając ani poczucia, ani wyró» 
bienia artystycznego, poprawiał Kurzawę 
w modelowaniu. Zapraszając znakomitego 
rzeżbiurzu (a dziś profesora Akademii) do 
awojej fabryki na modelarza, proponował mu 
пепвуе, równającą się wynagrodzeniu prze- 
ciętnega robotnika. Na (еј posadzie, ulega- 
„estetycznym“ zachciankom pana fabry- 
ba było bardzo często nędznie 
modelowanemu amorkowi, sprowadzonemu 
z zagranicy, rączęta w tył zugiąte podnosić 
da góry, Wenery albo Ledę przerabiać na 
anioła itd. Słowem być „artystyczną” ma- 
szyną w ręku człowieku, który o sztuce nie 
miał najmniejszego pojęcia. 

„Jeszeze inny przemyałowiec, właściciel 
dużej fabryki, z zasady nie płaci za pro- 
jekty rysunkowe, tylko za wykonana już 
w materyale rabotę, choć obróbka wyro- 
bów u niego fabrykowanych jest minimal- 
ną, а oryginalność w kształcie i zręczność 
w konstrukcyi główna odgrywa rolę, Przy - 
zwyczajony do kopiowania rzeczy przywie- 
zionych z ohczyzny nie może zrozumieć, 
że tam przecież za projekty płacą. (10 rak 
jeżdzi po „nowości* za granicę, a potem 
taką nowość ówiertuje na części i dodaw- 
szy do kaźdej z nich соё ze starych modeli, 
tworzy odrazu kilka „nowośni.* Na pier- 
waszej warszawskiej wystawie „Tow. pola, 
szt. stosowanej“ chciał urzadzić swój pa- 
wilon z „polskiemić ozdobami galwano- 
plustycznemi i okuciami do mebli, wśród 
których ani jeden (|) przedmiot nie był 
u naa wykonany. 

Pewne towarzystwo akcyjne wyrobów me- 
talowych dla poprawy swych interesów fi- 
nanso wych (może powiększenia dywidendy) 
zawezwało na stanawisko dyrektora olbrzy- 
miej swojej fabryki handlowca, h, kierowni- 
ka domu bankierskiego. Nowy dyrektor, za- 
czął robić oszezędności na wszystkiem, mię- 
dzy innemi na wydatkach na rysunki i mo- 
dele. Rządził w ten sposób lat kilka, a wy- 
puściwszy w świat tysiące przedmiotów 
bardzo Jiehej wartości, ze stanowiska ustą- 
pił. 

Następca jego żywi bałwochwalcze u- 
wielbienie dla kazdej w cennikach wyro- 
bów zagranicznych umicazczanej rzeczy 
„poważnej“ а о swojskiem zdobniotwie 
słucha z uśmiechem pogardy. 

Trzeba dodać, że jeśli tui owdzie da się 
zauważyć jakaś skłonność da wykonywa- 
nia rzeczy pięknych, to kierunku swojskie- 
go próznobyśmy w niej szukali. Wazelkie 
uwagi szczerze artystyczne zbywa się 
drwinkami. Los pracującego w fabryce ar- 
tysty lub los projektowanych przezeń mo- 
deli zależy jak najściślej od osobistego ka- 
prysu fabrykanta, 
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(O ile każda gułąż sztuki jest ваша w so- 
We odrębna i stworzenie dzieła zależy od 
dobrej woli lub mocy autora, o tyle dzieła 
sztuki zdobniczej w ten sposóh powstawać 
Tie шора, Fabrykant, to cały przemysł! Je- 
Bo chłodne: „nie zrobi się” zamraża najo- 
Tyginalniejaze projekty. 

Огу wobec tego mnżna inieć nadzieję, że 
Panowie fabrykanci zechcą powyrzucać ze 
Awych fabryk modele, z których już dzie- 

ЧЫЗ lat wciąż odlewają „nowości*? że 
Przyjdą oni do artystów i w jakichś kulta- 
Talnych celach zechcą 2 nimi pracować? 
Mie! Tch do życia powołał interes i dla in- 
toresu tylko ani żyć hędą. Przemysł artys- 
lyozny, który wraz z postępem technicz- 
пуп powinien się rozwijać i duchowo, wy- 
Шері oni i uczynili dojną krową zysku. 
Amieniliby może kierunek bezmyślnego 
produkowania, gdyby publiczność okazała 
Miwiadamione żądania estetyczne. Czekać 
ham jednak wypadnie bardzo długo, za- 
MM ta nasza publiczność zdolną będzie 
Wywierać nu przemysł jakiś nacisk w tym 
Kierunku. Dla Towarzystwa Zachęty Sztuk 

ęknych byłaby to ogrom 
Pole da dziatania, Dwóch sztuk przecież 
Niema: joat jedna dusza ludzka i jeden nic- 
mierzony świat zjawiak. 

Prass u nas, jak dotąd, bardzo mało zaj- 
Mawala się stanem naszego zdobnictwa. 

ceny wystaw sztuki stosowanej pisane sę 
Najczęściej bez żadnej znajomości przed- 
miotu, 

Nawalujemy do kształcenia młodych sit 
Artystycznych w kieronku zdobniczym — 
Odl rzemieślników żądamy znajomości ry- 
вилку i jako tako już z tem idzie; ale czy 
wuhec usposobienia, panujucego w sferze, 

terującej przemysłom zdabnym, ludzie ci 
me będą musieli zatonąć w morzu bez- 
Myślności 

Cała nasza praca urtystyczna na polu 
zdobnietwa miałaby duże znaczenie, gdy- 

У jy zechciał wciełać przemyeł fabryczny. 
Drybne zaklady przemysłu artystycznego 
M} moralnie, często nawet materyalnie ха: 
Сапе od wielkich fabryk, nie odgrywają 
Więc poważniejszej roli w złobieniu pojęć 
€stotycznych wśróil naszego spoleczeństwa. 

Jstatnimi czasy parę fabryk ogłosiło 

onkurs na projekty, z wyraźnem zastrze- 
zaniem dla nich charakteru swojskiego. Bi- 

zieby można więc, že współdziałanie 
|rzemysławców z artystami juz się rozpo- 
tzęło; ale niestety, to tylko złudzenie. Kon- 
suray oploniły firmy młode, wyrabiające 
Mig, a tym, jak wiadomo, zawsze idzie o re 
łamę. Znam nawet wypadki, gdzie a wy- 


i projektów wyróżnionych 
góle nu kankurs nadesłanych — mo- 
Wy nie było. 

Nieswojekość” naszego przemyslu nazu- 
pelnem naśladowaniu zdobnietwa zagra- 
Nicznego jeszcze się nie kończy. Przed- 
mioty z metalu, sprowadzane z zagranicy 
а wzór, rozkręca się lub rozlutowywa na 
Zęści, w ten sposób tworząc projekty go- 
оне nietylko w pomyśle, ale już wyma 
dlelowane i ocyzolowane, 

zeczy tak powstale figurują rzęsto na 
 Mpecyalnych wystawach naszych, jako „wy- 
tuh awajski.* Иа granicg, aby się od 
Podobnej grabieży uchronić, przemy- 
Моусу modele swoje patentują. U naa 
 Twyczaju tego niema, ta też obawa przed 
Brabieżą wspólzawodników bardzo częeto 
Powstrzymuje naszych przemysłoweów od 
nfajnowania* się na modele. 

Cóż tedy należy czynić, by z zuczarowa- 

ego koła pięknych projektów wyjść i du- 
Sze w ciało przyoblec? 
Zdaniem naszem, sile iuleresu należy 
Zeciwstawić siłę idei: pigno! 

ależy w Warszawie założyć udziałową 
Urykę polskich wyrobów metalowych. 


Sprzedając аксус pa cenach przystęp- 
nych, możnaby je szeroka rozpowszechnić. 
Organizacyę tego przedsiewzięcia powinno 
się zająć grono artystów do spółki z rze- 
mieślnikami. W fabryee takiej powinna 
się wyrabiać przedmioty najróżnorodniej- 


sze, od najtańszych, do bardzo kosztow- | 
nych. Dla powiększenia fanduszów obroro- 
wych i wydajności pracy należałoby ro- 


botnikom ułatwić zakup akcyj, dopuś 
ich do udzialu w zyskach i zarządzie. К 
runek kupiecki powierzyć zdalnym han- 
dlowcom, a kierunek techniczno-artystycz- 
ny — specyalnie utworzonej komisyi. 

A jeśli nie da się założyć nawej fabryki, 
ta możeby się udało złączyć w spółkę kilka 
już istniejących, drobnych zakładów urtys- 
tycznych, takich naturalnie, któreby przy- 
jęły zasadniczą myśl grupy artystów-orga 
nizatorów, tj. wykonywanie przedmiotów 
przeważnie o charakterze nA awoj- 
skim. Dlatego przeważnie a nie twyłąrznie, 
że zakłady takie, chać złączone ideą pra- 
cy w kierunku awojskim, nie mogłyby ze 
względów materyslnych wyrzec się zupeł- 
nie przyjmowania zamówień na wyroby nie 
z pięknem, ani z zasadniczą ideg orguniza- 
cyi niemających wspólnego. 

Rysunki i modele na wystawy należała- 
by zdabywać drogą konkursów, w czem 
zresztą Tow. Polskiej Sztuki Stosowanej 
w Krakowie mogłoby przyjść z pumo 
otwierając dostęp do zebranego przez s 
bie materyału motywów ludowych i po- 
zwalając korzystać z doświadczenia i kil- 
kuletniej swej rutyny. Warsztaty takiej 
fabryki (względnie Inaczonych drob- 
nych zakładów), zostające pod zarządem 
komiayi artystycznej, AGB aig szkołą, 
w której mogliby się kształcić rzemieślni- 
су nietylko fachowo-technicznie, ale i este 
tycznie, 

Może ta, co w: zrobił jeden go- 
nialny człowiek — William Morris, u nas 
dałoby się zrobić grupie artystów, złączo- 
nych idey piękna w jednym celu z rze- 
mieślnikami. 

Rynkiem zbytu na wyroby prawdziwie 
swojskie byłoby niewątpliwie еле spote 
czenstwo, ci wszyscy, którym nic jest abo 
jętne wniesienie przez пак nowych form 
w zdobnictwie da ogólnego skarbca kul 
tury- 


Józef Garilecki, 


eyzelerrzeżbiarz 


GŁOS KABOTYNA. 


li niç nie mylę, p. Miriam, reduk- 
Phor Chimery, kladąc po kolei na 
ЙЕ сутеп, kolanie wszystkich naszych 
estetyków i otrząsając się wzgardliwie na 
cale spoleczenstwo, nierazumicjące „praw- 
dziwej* sztuki,* po raz pierwszy: 
„Ach wy, kabotyn Odtąd szanowny 
twórca modernistycznej Apokalipzy, speł- 
niający u naa w zukresie artyzmu przyka- 
zanie Nietzschega — Umwertuny der Wer- 
te — przy každej naganie powtarza: kabo- 
tyn! Co ten wyraz francuski znaczy daw- 
niej wiedziałem: lichy aktor. Ale co on 
znaczy dziś po rozszerzeniu ga przez p. 
Miriama — nie mogę odgadnąć. Ках bo- 
wiem wypada mi, że określa głupotę, drugi 
raz — klasycyzm, to znowu — (3, Ianiłow- 
skiego, Tetmajera, Chmielowskiego, logi- 
kę, rozum, a nie zdziwiłbym się wcale, 
gdybym kiedyś odkrył, że tem mianem o- 
znaczają się również wyspy Balearskie. Bo 
„kabotynś — шіру sulragan z powieści 
Sienkiewicza tak się podobał jako dźwięk 
odrazy innym, prostującym ścieżki sesya- 
післпе, że już go spotykam bardza częsta 
ро za Chimerą i w tak różnych wypadkach, 
że a zamknięciu go w jakichkolwiek gra- 
nicach nawet myśleć nie można. Wszakze 


jeden z reporterów nazwal spóźnia 
się na koncerty — „kabotynami.* 

Pa tem wyjaśnieniu czytelnicy łatwo od- 
czują moje przerażenie, gdy w Salonie 
Krywulta znalazłem się przed obrazami 
| Muncha i Wyszyńskiego. Pierwszego 
nieco pojąlem, bo sam tak kiedyś rysowa- 
łem w szkole, za eo barbarzyńca nauczy- 
ciel zamiast „sławy wazechświatowej” 
wiał mi dwójkę, Ale drugi poprostu zmiaż- 
dżył mnie swoją tajemniczością i „rytmem 
poezyi Kasprowicza." Szerokie, proste i akve- 
сопе smugi, czarne i czerwone, przaciąg- 
nięte w rozmaitych kierunkach, jak gdyby 
malarz parkanu wytarł о te płótna Т, 
z resztek farby. Co ta jest? A właściwie: 
dlaczego to ma wyrażać „bólsż Chociaż 
| pytałem siebie największy” myślą, ogarnął 
mnie strach. Zdawało mi się, że ją. ktoś 
podsłuchał, stanął przy mnie, przyłożył mi 
du piersi pistołet i zawołał: „Albo padnij 
na kolana, albo cię nazwę...“ Rozumie nie, 
padlem na kolana, a on odehadząc, spoj- 
rzał na mnie ze watrętem i rzekł; „Ka-bo- 
tyn!“ Czasem nadmierne upokorzenie tehó- 
rza wywołuje w nim gwałtowny bunt. Więc 
i ja oprzytomniawszy, powiedzialem sobie: 
„Wolę być kabotynem w kwadracie, w sze” 
ścianie, w potędze m, niż wielbicielem toj 
chlupaniny.* Ale szybko ochłonąlem, Wi- 
dzę howiem, że nad rodem „kabotynów* 
zawiała istotnie mocna ręka ze straszną 
waczugy, która nas ntrzymuje w trwadza 
i posłuszońst Nio ulega wątpliwości, ża 
gdyby prawdziwy cateta przedelawił nam 
twójkąt i kazał przysiądz, że ta jest Herod, 
046 z nas przysięgłaby za siebie 
iawoieh potomków. Tytuł „człowieka in 
teligeninego* nie jest taką drobnostki, 
ażeby go można było pozbywać się za upór 
przy swojem zdaniu, a nieuchronnic straci 
go i pozbawiony zostanie szczególnych 
praw i przywilejów każdy, kto widząc na 
abrazie coś podobnego da kania z pięcioma 
| nogami i jednem skrzydłem, nie krzyknie 
w zachwycie: „Tak, to jest ciężki poród 
miłości w błyskawicach Koponhngi!* 

Najlękliwsi jednak ludzie mogą podzi» 
wiać cudzą odwagy, a nawet sy najgoręt- 
szymi jej czoicielami. Więc też i janezułam 
nadzwyczajny podziw — dla p. Sypgietyn- 
skiego. Wiadomo, że u nas krytyka ogry- 
za kości z bezdomnymi psami nad Wiata, 
gdyż nigdzie nie znajduje przytułku, do- 
póki jej nie spróchnieją lnb nie wypadna 
zęhy, Wiadomo również, że w ocenie zna- 
komitych aktorów i wirtnozów wysilamy się 
na to tylko, ażeby związać w hukiet jak 
największą ilość pachnących przymioti- 
ków. Po koncercie Paderewskiego tak się 
z nich wyczerpał słownik gwary dzienni- 
karskiej, że sprawozdawcy musieli tworzyć 
nowe - - zupełnie bezsensowne, | wtedy то, 
wobec tak powszechnego i wspaniałego 
rozrzedzenia mózgn p. A. Nygietynski wy- 
atypił w Goch z ostra krytyką „arcydzi 
ta“ i nazwał aperę Manru „szmaciarki* 
Mniejsza a to, czy ma słuszność, rzy też 
nie, ale jakiż to śmiały człowiek! I może 
nawet jest „kahotynem“? „Jakże bym tego 
pragnął, 
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Кошип» stvierdzonega istnienia cha- 
үч yA rakterów krwiożerczych, znajdują- 
м cych rozkosz w okrucieństwie, tru- 


i 
dna przypuścić, ażeby wszyscy aprawcy 
| ludzkich męczarń i mórdów byli zwyrod- 
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niałymi potworami. Niewątpliwie bowiem 
najgłówniejszą sprężyną tych czynów jest 
ciemnota, Jeżeli Tomasz z Akwinu, jeden 
z najświatlejszych umysłów XIII w., glę- 
boko wierzył, że burze i chorohy s; 

łem czarta, lo nie można się dziwić, 2 
Бі biskup 2 Bydgoszczy spalił w c 
ku 600 czarownic. Mnisi średniowie 
nie mogli sobie inaczej wytłamaczyć swych 
nych pożądań, tyłka psotami zlych 
duchów niewieścich, które tak Казу naj- : 
świątobliwszych mężów, że ci blagali niebo, 
ażeby im zesłalo anioła dla zabezpieczenia od 
grzechu. Gdy pewien pisarz francuski wpadł 
na pomysł, że obfitość czarownice w Bor- 


deaux pozostaje w ścisłym związku z wiel- 
ka ilością ogrodów owocowych, bo djabeł 


lubi jabłka, domniemanie lo uznana z 
szczególnie trafne, Dziś zbolałej Frede- 
gundzie każdy lekarz wyjaśniłby przyczy- 
ne śmierci jej syna; w VI w. nie mogła ona 
uwierzyć, ażeby otaczaj kobiety nie 
zawinily w jego zgoni > 

Życie ludzkie — pojedyncze i zbiorowe = 
obraca się ciągle w jakiemś hlędnem kole 
Okrucienstwu średnich wieków dlugo nie 
pozwolił złagodnieć śradek, który również 
był wytworem ciemnoty i zarazem пајшос- 
niejszę podporą jej srogich wyroków — 
mianowicie tortura. Ponieważ ona zawsze 
wydobywala z oskarżonych pożądane ze- 
znonia, więc podtrzymywała wiarę w ich 
prawdziwość i usprawiedliwiala oparte na 
nich kary. Jeżeli prażona lub lamana 
czyli jak wtedy mówiono — stecenter que- 
sttonańt, „przyzwoicie baduna“ kobieta sa- 
ma zaświadczyłu, że jest czarownicy, że 
jeżdzi po powietrzu, że dręczy i unieszczę 
śliwia swoje ofiary, ówcześni inkwizytoro- 
wie nie mogli wątpić o jej nadprzyrodza 
nej sile i szkodliwości, nie mogli tolerawać 
jej zbrodni. Przez cale też stulecie kręcili 
się w błędnem kole sądowych mordów, 
z którego wyprowadziła ich potomków do- 
piero oświata, wykazawaszy, że mniemane 
przekonanie jest niedorżecznym blędem, 
a mniemany  probierz  najfalszywszyim 
sprawdzianem, Stwierdzono wreszcie, że 
przyznanie się więźnia do zarzucanej mu 
winy nie jest w pewnych warunkach jej 
dawodem i że tortura stanowi najbardzie, 
zawodne narzędzie badania. Nietylko też 
ją zarzucono, ale starana siy zatrzeć pa- 
inięć o niej w historyi. Nowoczesne jed- 
nakże prawodawstwa nic odrazu i niezu- 
pełnie pozhyły się przymusu, jaka sposobu 
wykrycia prawdy, utajonej w samoobro- 
nie PY C Zniesiono „próby ognia 
i woily,“ usunieta maszyny do wykrę- 
cania członków i lamania kości, ale pozo- 
stawiano łagodniejsze śradki udręczeń, 
przedewszystkiem zaś bicie i dokuczania 
moralne, które dla inkwirentów posiadały 
nadewszystko tę zaletę, że najkrótszą dro- 
ga prowadziły do celu. Naturalnie udosko- 
nalana tortura tylko zmniejszyła liczbę o- 
myłek, ule im nie zapobiegła. Pozwolę sa- 
hie tu przytoczyć fakt, który zapewnie ży- 
je dotąd we wapomnieniacli mojega poko- 
lenia. Przed 30 laty żona znanego w War- 
szawie człowieka została uwięziona za kra- 
dzież papierów procentowych u swej przy- 
jaciółki, Poszlaki byly rzeczywiście dość 
ugruntowane, а co ważniejsze — oskarżona 
po kilku dniach przyznała się całkowicie 
do przestępstwa, łładający ją wszakże ase- 
вог, człowiek bystry i przenikliwy, zauwa- 
żył w jej pozornej szczerości jakiś tajemny 
przymus. Istotnie, z dalszego śledztwa o- 
kazało się, że papiery skradł kto inny, że 
prostoduszną kobietę w razie zapierania 
się nastraszył długą rozląką z dzieckiem 
(które niedawna urodziła) i dymisyą męża, 
obiecawszy jej wyjednać zapomocą зжусі 
stosunków natychmiastowe uwolnienie, je- 
żeli przyjmie winę ma siebie, Oto, czego do- 

azała tortura moralna == nawet w rekach 
watnych. 


| stynktów; 


Kodeks, obowiązujący w nas, zakazuje 
wszelkiego wymuszania zeznań, a tem har- | 


dzisj używania gwaltu lizycznego. W me- 
tadzie jednakże badań pierwiastkowych, 
prowadzonych przez najniższe organy bez- 
pieczeństwa publicznego, zdarzaja się 
nadużycia. Niepodobna przypuścić, ażeby 
wszyscy zwolennicy tej орегасуі wyko- 
nywali ją dla zadowolenia swych in- 
przeważnie аз to ludzie nieu- 
ksztaleeni, niepojmujący zupełnie jej ma- 
ralnego bezprawia i praktycznego nicużyt- 
ku Tm się zdaje, że winowajcy, którego aa- 
mem posędzeniem oskarżyli, nie należy 
oszczędzać, że wazelki środek wydobycia 
zeń przyznaniu się jest dobry, jeśli tylko 
jest skuteczny i że oni zarówno dla właa- 
nego obowiązku, jak dla trymufu sprawic- 
liwości powinni go stosować. Dakąd po 
tej drodze można dojść i doprowadzić nie- 
szczęśliwe ofiary, wykazała niedawno roz- 
strzygnięta w tutejszej Izbie sądowej spra- 
wa o znęcanie się i samobójstwo Sadow- 
skiego w Siedlcach, której echa odbijają 
się datąd w lamach prasy i która pozosta- 
nie długo pamiętnym przykładem. Czytel- 
nicy nasi ją znają 2 krótkiego opiau, po- 
wtarzać więc jej wątku nie będę. Źuznaczę 
w niej tylko parę momentów, które posia- 
dają siłę piorunowej błyskawicy. Oskarża- 
nym а wzięcie pieniędzy z kasy aptecznej 
był człowiek prosty, przedtem dwukrotnie 
karany za podobne przestępstwa. Adawało- 
by się, że taki człowiek jest nietylko zdol- 
ny do kradzieży, ale nawet mało wrażliwy 
na znęcanie się nad nim i na groł: 
hańbę. Wbrew słusznym pozornie domnie- 
manióm ten recydywista hył prawdopo- 
dobnie niewinnym, ten prostak zmusza- 
ny do przyznania się wpadł w taką rog- 
pacz, że nżywał rozmaitych wybiegów dla 
zyskania swobodnej chwili, ażeby tylka 
się zabić. I wreszcie zabił się trucizną. 
I со my wraz z całą nasza mądrością po- 
znawcza wiemy o tem, w jakiej duszy tkwi 
najdelikatniejsze poczucie godności czła- 
wieczej! Doprawdy, życie czasem niemiło- 
siernie przekreśla nasze najbardziej sta- 
nowcze mniemania. 

Wypadek ten zbyt wstrząsnął aumieniem 
ogółu, ażeby wyroku Izby sądowej nie sta- 
rano się uzupełnić potępiającą opinią. Ku- 
ryer Warsz. wystawił pręgierz i napiętna- 
wał pod nim — aptekarza, który oskarżył 
Nadawskiego. Jeat to rzeczą niebezpieczną 
puszczać w jedną cienką rurkę cały stru- 
mich pary, która powinna przejść przez in- 
ne, grubsze a zatkane, То też obarczony 
viężkiem brzemieniem swoich i cudzych 
grzechów słusznie zaprotestował przeciw 
nadumiarowi włożonej na niego adpowie- 
dzialności, redukując swoją winę do zanie- 
chania ratunku względem człowieka, któ- 
rego niuopatrznie strącił w przepaść i któ- 
rego przy większej rozwadze mógł ocalić. 
Z jego spowiedzi, mającej wyraźne zna- 
miona szczerości i skruchy, wnasić można, 
że cień śmierci męczennika padł na niego 
stosunkowo najmniej. Ale kogokolwiek 
cień ten głównie pokrywa, ataje on przed 
nami jako bolesna przestroga, dopominają- 
ca się uaunięcia 2 dochodzeń śledczych 
starego przeżytku, który już tyle razy 
i tak dowodnie wykazał awą zdrażność, 
zwłaszcza że wobec kodeksu jest on bez- 
prawiem. Byłoby to wproat niepojętem 
1 nieprzebaczalnem, gdyby tragiczne aa- 
mobójstwo Sadowskiego przeaunęło się 
bez wpływu. 


Poseł Prawdy. 
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Trzy odczyty 0 rasowości. 


К 


-Rasat w świetle antropologii. 


bok uczonych, którzy w zatargach 
|kapitału oddali swą wiedzę 
Ż| w usługi silniejszenu, budując tco- 
rye ckonomiezne, uświęcające istniejący 
porządek rzeczy, powstaly również, wywo- 
lane chęcią ableczenia w szaty sprawiealli= 
wości interesów silniejszego, teorye п „ra- 
saclı* — zwłaszcza zaś o ich nierównej 
wartości. W społeczeństwach, wzburzonych 
walkami apołecznemi i narodowościowemi, 
głuchych na niejedną prawdę naukowy, 
żywem echem odezwały się owe twierdze= 
nia, nadające pozory sluszności egoisty 
nym urojeniom, Jiwestya rasowości zainte= 


przyrodnie poczywazy 
4 do Bara, Virchowa, oswiad- 
czyli się wprawdzie ze stanowiska nauki 
przeciw dzieleniu ludzkości na „rasy! ata- 
le, ale politycy, występujący pod szatą u- 
czonych, pojęciu temu wyrobili popular- 
naść, choć żaden z nich dotychczas okre- 
ślić i odgraniczyć pojęcia tego nie byl w 
możności, 

Wabec wielkiego zainterosowania się ta 
kwestyą i jej aktualnego znaczenia, jaka 
czynnika politycznego, wiedenskie „Towa- 
rzystwo etyczne” zaprosiło trzech wybit= 
nych profesorów — Ilertza, Zenkera i IR; 
tzenhofera - do wyświetlenia w publiez- 
nych odczytach wnrtości husol, które w 
życiu lat Ostatnich tak wielką zaczęły ud- 
grywać rolę. 

W pierwszym odczycie, dnia 9 b. m., 
Hertz w sali, szczelnie wypełnionej słu- 
chaczami, mówił о rasach 2с atanowisku 
antropologicznego, (каї bowiem hista- 
гуз, etnologia i antropologia wykaza* 
ły, jak szybko różne ludy pod wpływem 
wojny, podboju, kolonizacyt zlewają się 
w jedną całość i zarzucają взд mow. 
zwolennicy teoryi rasowości musieli za- 
przestać powoływania sięna język, jako na 
znamię rasowe: na miejsce lingwistyki w 
służbę polityki wciągnięto antropologię. 

Nowsza szkoła próbuje dzielić ludzkość 
na rasy wedłng znamion somatologicznych 
starając się nrzytem na podstawie cech zi 
wnętrznych ocenić duchową ich wartoś 
grupując je na niższe, tj. stojące bliżej ty- 
pu zwierzęcego, i wyższe, bardziej od nie= 
go oddalone. Зу zaś pewne właściwości ze- 
wnętrzne podnieść (0 znaczenia „cech ra 
sowych,* trzeba najpierw wykazać ich nie- 
zawisłość od warunków zewnętrznych 
i trwałości — bo na tem, eo podlega zmi 
nom, niemożnaby przecież oprzeć wnio: 
ków o przeznaczeniu do wiecznej niewali 
jednych, wieczystego panowania zaś dru- 
gich, со dla teoretyków rasawości stanowi 
Jądro kwestyi. 

Ntałość w budowie czaszki i szkieletu 
którą Kollman na podstawie wykopalisk 
stwierdził dla paru drobnych skrawków 
ziemi — przyczem sama metoda badań wv- 
kluczyła uwzględnienie zmian w ukszta 
towaniu mięśni, ubarwieniu itd, służy im 
za dowód niezależności znamion rasowych 
odl środowiska; drugim, ważniejszym argu- 
mentem jest zauważona przez Virchowe 
adporność na wpływy otoczenia kolonistów 
Australii, Afryki południowej i sprowadza” 
nych do Ameryki murzynów. Nie stają się | 
podobni do krajowców — środowisku jest | 


zbyt alabe, һу zmianę w ich typie wywo- 
ać — „raaa“ tryumfuje. 

Ale oto wywód Ilertza: Kuropejczyk 
W веј wyżezej kulturze, w przywiezio- 
nych zwyczajach atwarza sobie, nawet ży- 
Jac pozornie w tych samych, со czarni lub 
miedziani krajowcy warunkach, dwie éra- 
dawiako. Ubiór, lepsze mieszkanie chroni: 
RO od wpływów klimatu, a zwalenie całego 
"ężuru pracy fizycznej na ludność tubvl- 
CZą rozlużnia znacznie ową styczność 
2 przyrodą, która człowieka podb гујас 
Ла mm pewne piętno — niby znamię pod- 
daństwu, Sprowadzani do Ameryki murzy- 
M rozradzali się tak ałabo, że ich siłę ro- 

0023 trzeba było wciąż nowymi tranapor- 
tami admładzać — wpływ środowiska. wy- 
Matającego ciągłości generacyi, nie mógł 
| Więc zaznaczyć na umierających bez- 
latntnie, Mieszkający w Indyach urzędnicy 
angielscy kształcą awe dzieci w rodzinnym 
Sr u, do którego też i na starość wracaja, 
by żyć z renty lub z репяуі — i {п czas 
trwania, wpływu środowiska zbyt jest krót- 
№ by zostawić ślady. А przytem cechy na- 
ука wskutek przystosowania się do oto- 
zenia i stanowiące bron niczhędną w wal- 
SE u byt — stają się wśród zmienionych 

Iunków wprawdzie często niepotrzebne, 
ale i mieszkodlewej tem się też tlumaczy 
Pewna oporność ich trwania, która przez 
Pawierzchownych lub atronnych badaczy 
bywa przytaczana, jako dowód niezależno- 

V cech raznwych od otoczenia,“ 


Podobieństwo „niższych“ гав ludzkich 
Чо zwierząt i stworzeń „niższych” uważane 
bywa za oczywisty dowód ich niezdolnosci 
Чо dalszego rozwoju oraz nizkiego, slużal- 
ZD przeznaczenia. Tymczasem Ranke 
| Wojnsbach wykazują, że proporcyć lud. 
Mego ciała sg w scislym związku z radzajem 
źltlniulnionia. Tudzie, pracujacy fizycznie, 
Май zazwyczaj ramiona і adnóża znacznie 
dłaższe w stosunku do korpusu, niż pra- 
Sownicy zawadów liberalnych. Murzyn 
ы роу ch rękach i nogach etoi о w 
le alej od typu zwierzęcego, niż niejeden 
Uczony, krótkością kończyn przypominają- 
ty pogardzanych czworonogów. Różnice 
W proporcyach ciała są znacznie większe 
Pomiędzy poszczególnemi warstwami jed- 
Леро spaleczeństwa, niż między różnemi 
Tasami; trudno zatem z tych danych wró- 
tye cokolwiek o ich przyszłości lib wnio- 
ikowąć o ich przeznaczeniu. 


Różnica duchowej wartości ras odbić 
У się musiała przedewszyatkiem w stałych 
lożnicach uformowania czaszki. Nowsi 
Zwolennicy rasowości z agroumem też za- 
Młowaniem oddają się hadaniam nad ро 
Marami czaszki, opierając nieraz calą hi- 
Atoryę przeszłości na antagonizmie między 
dluga а krótkogłowymi. Byl czas, kiedy 
Prawdziwy szal robienia pomiarów ogarnył 
antropologów, zwłaszcza dyletantów, К 
Tym kazda wiązka cyfr wydala się dosla- 
teczną do wysnuwania jak najdalej idą- 
Хус}, wniosków. Długogłowość, którą - 
ulwiek przedwcześnie — najwybitniejsi 
Przedstawiciele tego kierunku (Gobincan, 
hamberlain) przyjęli za wlaściwość awe- 
Bo narodn, ogłoszoną zostala, jako znamię 
fzląchetnej rasy, zaś krótka czaszka, jaka 
Чоу] pośledniości duchowej i moralnej 
"а; niezdolności da rozwojn kulturalnego. 
zkoda doprawdy, że Nehħiller, Kant, Na- 
blenn, Pascale byli krótkogłowcami — co- 


W to oni 
ШҮ 


zdziałali, gdyby mieli czaszkę 


tość 
Broporcyj pomiarów e Fakt zaś, że 
Wśród Indyan, u których znajdujemy zdu- 
Miewające jednolitości cech zewnętrznych, 

inieje wielorakaść typów czaszki, nieda- 
Jica ате na razie niezem wytłumaczyć — 


PRAWDA. 


watrząsnęła wogóle wiarą w formę czaszki 
jako w znamię rasy. 

Mniejszy ciężar musy mózgowej u ras 
niżazych był również podstawą rozlicznych 
wniosków, choć i tutaj między ludani, sto- 
jącymi na tym samym stopniu kultury, 
większe często zachodzą różnice, niż mię- 
dzy ludami pierwotnymi a kulturalnymi. 
Ranke wykazał ścisłą zależność abjętości 
czaszki od wielkości całego ciała. Dlatego 
też wszelkie zestawienia, które nie uwzglę- 
dniają pomiarów calości, nie mają żadnego 
naukowego znaczenia. Mózg małega Ja- 
pańczyka jest zapewne lżcjazy od mózgu 
wielkich Patagończyków, ale jaka między 
nimi umysłowa różnie: Virchow, który 
badał mózgi paru mieszkańców kraju 
Ogniowego, uważanych za istoty najniższej 
тазу, podnosi z naciskiem wielkość ich 
czaszki, a inni badacze stosunkawą wagę 
ich mózgu i bogactwo zwojów w porówna- 
niu z mózgami europejskimi. 

„Zwierzęcoć wystające szczęki są bezpo- 
średniem następstwem wysilków, koniecz- 
nych przy gryzienia twardych, nieprzypra- 
wionych pokarmów, np. surowego miysa, 
a skośne uzębienie również często znaleźć 
można u Włochowi Ilolendrów, jak u Bra- 
zylijezyków i Ilotentotów. Wśród krótko- 
głowych, zwłaszcza ciemno zabarwionych 
ludów Europy, „szlachetny Ки! twarzy 
(tj. zbliżony do prostego) wogóle czyściej 
się apotyka, niz u dlagogłowych, przedsta 
wicieli niby wyższego typu Indzkiega, 

Zdaniem Virchowa najwięcej nawet 
wprawny kraniolog nie może powiedzieć 
nic pewnego о rasowej przynależności 
czaszki, której pochodzenia nie zna. Nie 
więc dziwnego, że walice tej mnogości róż- 
nie i odmian, już w samej budowie kości 
głowy — które ilertz objaśnia podlega- 
niem wpływom zewnętznym 1 wcwnętrz- 
nym w mięśniach twarzy tem więcej 
nieregularności spotkać można. Fałd w po- 
wiece, nadający oczom Mongołów wygląd 
skośny, znależć można i w Europie u 192 
dorosłych а 33% dzieci do lat sześciu. 

Mięśnie twarzy ulegają przytem w znacz- 
nym stopniu działaniu sily. nało znaczącej 
w rozwoju innych organów ciała, a miano- 
wicie nieświadomemu, czasem zaš i świa- 
domemu naśladownietwy. Ióżniee, dające 
się zauważyć w twarzach niemieckich, an- 
gielskich i polskich Żydów, wynikają nie- 
tyle z rzeczywistej przymieszki krwi obcej, 
jak raczej z mimowołnego przystosowania 
się ruchów, układania mięśni twarzy we- 
dlug wzorów spotykanych w otoczeniu. 
Wogóle Zydzi, którzy już w drugiej, trze- 
ciej generacyi pu wyjściu z Ghetta zatra- 
caja żydowski wygląd, а zwlaszcza Żydzi 
obywatele ziemscy np. w (i i, którzy 
ostentacyjnie używają zamaszystych ru- 
chów ziemian z dziada pradziada, są zna- 
komitym dowodem zale: 
sposobu życia i środowiska, Każdy pr 
mąż sławny, budzące u wspólczesnych chęć 
naśladownictwa, wywołuje w niektórych 
kołach pewne przekształcenie typu twarzy. 
Ileż ta namnożyło się ludzi o głowach Bia- 
mareka, Iassalla, Nietzschego! Każda aek- 
ta religijna ma swój odrębny wyraz twa- 
rzy. Inaczej wygładaja metodyści, inaczej 
kwakrzy, inaczej żyjące w zupełn*m od- 
osobnieniu od świata zakonnice itd. 

Żadne może znamię rasowe nie ściągnę- 
ło na siebie tyle uwagi i nie obudziło ta- 
kiej chęci tlumaczenia, co różni 
wieniu skóry, włos’ i oczu. 
jest wywolana odmrennem ilośsiawa wy- 
twarzaniem i gromadzeniem się jednako- 
wego w swej istocie barwni igmentu). 
Powstawanie pigmentu nie jest jeszcze na- 
leżyrie wyjaśnione, ale w istnieni 
ku między ubarwieniem a kiimatem nikt 
nie wstpi. W żarze słańca południowego 
przyzwyczajono się już zdawna szukać 


przyczyny ciemnej cery тах pałudniowych, 
aż nowsza etnografia i geografia 1 to dawne 


wierzenie poderwala. 
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Przekonano się, że najciemniejsze zabar- 
| wienie znajduje się nie pod najgorętszem 

niebem, że Kskimowie, pędzący życie wśród 
śniegów, są ciemno zabarwieni, że Indya- 
nie i Murzyni, żyjący pod tym sumym sto- 
pniem szerokości geograficznej, różnie są 
zaharwieni i że czesto tuż obok siebie 
apotkać można rozmaicie zabarwione rasy. 
Znaleźli się więc uczeni wobec działania 
nieznanych jeszcze dobrze sil, lecz badania 
lat ostatnich tyle już światła na tę ciemny 
sprawę rzuciły, że pierzchnąć przed niem 
muszą zachcianki nznania słabszego lub 
silniejszego zabarwienia za niezmieńną ce- 
| chę rasnwy. Najwiękazą doniosłość posiada 

odkrycie, że uiepło znacznie mniejszy 
wpływ wywiera na skórę, niz chemiczne 
działanie promieni świetlnych. Jiezne po- 
szukiwania wykazały, że pigment stanowi 
bardzo dobry ochronę przeciw ujemnym 
skutkom chemicznego oddziaływania świa- 
tła na skóre. Ооё więc barwa czarna w zu- 
pełności pochłaniająca, jak wiadomo, pra- 
mienie ciepła, wydacby się mogła złem 
przystosowaniem skóry murzyńskiej do 
gorąca klimatu, stanowi ona przecież dla 
Murzyna naturalna broń w walce z ujem- 
nym wpływem słońca, przed którym Koro- 
pejczyk darmo szuka ucieczki w białych, 
| lekkich tkaninach, przepuszczających pro- 

mienie chemiczne. (tosta warstwa pigmen- 
tu wywoluje przytem silne pocenie się 
łego ciała, nieprzyjemne dla curopejskiego 
powonienia, lecz dające czarnym pewną 
ochłodę. 

W ten sposób harwa akóry z odwiecz- 
nej, niezmiennej właściwości rasowej staja 
się naturalnym wynikiem przystosowania 
i doboru, a zagadka istnienia tuż орок sic- 
bie wielkich grup ludzkich, o rożnem za 
barwieniu, tłumaczyć się daje łatwo wę- 
drówkami i trwałością cech, osiągniętych 
w walce o byt, niepotrzebnych może na- 
stępnie, lecz niestanowiących w nawych 
warunkach utrudnienia, Różnica w barwie 
skóry Murzynów a Indyan ma może swą 
naturalna przyczynę w gęstych lasach 
Ameryki, dających mieszkancom nietylko 
cień i schronienie przed akwarem, lecz po- 
chłaniających w gystwie zielonych liści ty- 
le promieni chemicznych, że już mniej po- 
trzeba pigmentu dła ochrony odl reszty. 

/wyczaj smarowania сїнїн mieszaniną. 
tłustości i sadzy, znany wśród dzikich, ma 
zdaje się zródło w chęci wyrównywania 
stucznym pigmentem przyrodzonych br 
ków, Ochrona ciała sadzą przed audbiciami 
śniegu i lodu jest rozpowszechniona wśród 
turystów, być więc może, iż ciemna skóra 
Jskimów jest w ściałym związku z iskrza 
się jasnością ich uśnieżonych płaszczyzn, 
Niine zimno pali równie skórę, jak żar sło- 
neeżny, Fskimowie północy, tak jak 
i mieszkancy krajów ogniowych południa 
sadzą malują sobie skórę na czarno, Roz- 
powaszechniony wśród dzikich zwyczaj 
smarowania ciała jest, zdaniem Virchowa, 
częstu przyczyną mylnych wyobrażeń o ich 
rzeczywistem zabarwieniu, 

Жа szczególne znamię rasy uważana dlu- 
go i włosy, lecz według Пегіха, badania 
naukowe wykazują zupełną bezpadataw- 
ność tych przypuszczeń. W przeważającej 
większości wypadków kolor włosów jedne- 
go i tega samego czlowieka ulega z bic- 
giem lat ciąglym zmianom, tak iż według 
Pfitznera, ustala się dopiero około 40 roku 
życia. W Nowej (iwinei dzieci mają jasne, 
złocisto-rude włosy, które następnie ciem- 
nieją i stają się nawet zupełnie czarne. 
Dzievi murzyńskie mają początkowo włos 
mięki kasztanowaty, który dopiero potem 
skręca się i grubicje. Budawa włosów nie 
może być też pomocna w dzieleniu ras na 
niższe i wyższe, gdyż tak nizko stojący 
Australezycy mają, włos mięki, falisty, wij 
w piękne loki. Kolor oczu 
się również z upływem lat i niczawaze by- 
wa dziedzicznie przekazywany. 

Trudność czystego wyodrębnienia ras 
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poteguje się jeszcze, jeśli zwracamy uwagę 
nie na jedno, lecz parę znamion, bo zna- 
leżć można rozmaite kombinacye. W Niem- 
czech np. widzimy pawolne przejście od 
krótkogłowego, ciemnego południowca do 
dlugogławego jasnego syna północy. We 
Włoszech też wprawdzie pólnoc wykazuje 
więcej blondynów niż południe, ale tu ma- 
my za ta na północy krótkogłowych, na 
pałudniu zaś długogłowych. We Francyi 
rwzdział między forma czaszki a ubarwie- 
niem jest jeszcze więkazy: linia pociagnię- 
ta z północo-wachodu ku poludnio-zachado- 
wi dzieli Francyę na wschodnich, wysokich 
blondynow i zachodnich, małych branetów. 
lecz jeśli pociągniemy linię od pólnoco- 
zachodu do pałudnio-wschodu, to mamy na 
wschodzie długogłowych, na zachodzie 
zaś — krótkogłowych. 

Europa była, jak to wykazują fakta, widow- 
nią daleko bardzo sięgającega nawarstwo- 
wienia oraz mieszania się raa—co wszelkie 


wnioski, liczące się z czystością rasowejra 
pochadzenia z góry wyklucza. Batlama 
nad zewnętrznemi znamionami, które mo- 


głyby utrwalić pyszalkowate zachcianki 
narodów „wyższych* we właanem mniema- 
niu, wykryły te sanie szlachetne niby ce- 
chy u ludów, z którymi pobratymstwo teo- 
retykam rasowości wcale nie jest pożąda- 
nem. Antropologia wykreśliła pojęcie cech 
ustrojowych „niższych” i PS z do- 
puszczenia bożego зей ludzi, a postawi- 
a na to miejsce ścisły związek między 


przyczyną, n skutkiem, między otoczeniem | 


a życiem, fizycznemi a dunchowomi właści 
waościami człowieka. 
Hel. С. 
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Bajarz dia herbowych próżniaków. 


PIO Moprawdy, że pomimo chęci unikania 


е 5 p ostrych słów i sądów partyjnych 
PAZ przy ocenianiu zjawisk literackich, 
nie można inaczej nazwać Bourycta — po 
jego osłutnim występie, Przy całej awojej 
śmiesznej filozofii wpołecznej, opartej na 
bezkrytycznym kulcie arystokracyi angiel- 
skiej, przy całej nicznośnej pozie analizi- 
jącego pryohologa, zastaniwiającego się 
z najpoważniejszą minę w świecie nad 
wienzną, francuską zagadką trójki małżen- 
akiej, przy zarozumiałości „Jaśka, co to 
bywał udworu, wie, jak, w piecu paly,“ au- 
tor ge krmnej zagadki, „Zbrodni i miło- 
šei,“ ашын „Iosmopolii, * był jednak 
nieza przeczenia pisarzem subtelnym, peł- 
nym poczucia miary, wybornym stylista, 
zajmującym i nieraz nawet waruazajęcym. 
W alawnym „Uezniu* i przeszłorocznym 
yStepiej” waztdiszy nu drogę moralizowa- 
пів, sądzenia szerszych zjawisk społecz- 
mowicie nauki nowożytnej i wzno- 
apolecznego nowych warstw, o- 
kazul się wprawdzie skrajnie tendencyj- 
yin falazerzem rzeczywistości, denuncyan- 
ale niepopelnionych win demokra- 
syiimyśli wolnej, a przytem rezonerem 
modnym, ule przynajmniej były to, z punk- 
ui widzenia konserwatysty, próby krytyki 
poważnej. Nalamiaast ostatnia jego po- 
wieść — D'eau profonde -- to poprostu ra- 
motka, nie а nie więcej. Upadek talentu... 

„Głęboka woda“ — to symbol glęboki 
a nieocenianej duszy kobiety, roznmie się, 
Mrabiny czystej krwi. Mąż, którego kocha 
całe sereet, zdradza ją к jej włuaną sia- 
«try cioteczną. Оп bowiem jest nieśmiały, 
żona rownież, więc nie umieją się kocha! 
a kuzynka, szezwana liszka, bierze szla- 


f 
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chetnego hrabiego wyralinowang zmysło- 
wościę. Ponieważ jednak kuzynka była za- 


wsze nieco uboższa od hrabiny (ma bieda- 
tego 


ctwa żyłka 32,000 renty), 
niezbyt яд 
w separacyi, którą mąż "ma ochatę z 
na rozwód, więc pomimo anielskiej dobro- 
ci hrabiny zazdrości jej, nienawidzi i ma- 
rzy o tem, żeby hrabiego rozwieść z żoną 
i zająć jej miejsce. Przypadek daje jej 
w ręce broń przeciw rywulce: odkrywa 
ona, że hrabina składa ol czasu do czasu 
potajemne wizyty w samotnej willi na dru- 
gim końcu miasta, l'o krótkiej walce ze яп- 
denuncyuje żonę przed mężem. Hrabia 
jest naturalnie niesłychanie oburzony, 
szpieguje żonę, wdziera się padstępem do 
owej willi — leez tam czekają ga zdumie- 
wające nieepodzianki, W salonie zastaje 
portret азе] własnej matki z czasów mła- 
dzieńczych, portrety swoje z różnych срок 
życia, żony, dzieci własnych. Pan domu 
zaś, stary paralityk, na jego widok dostaje 
śmiertelnega ataku, Na to zjawia się zona. 
Po krótkiem oburzeniu przebacza mężowi 
podejrzenie, choć dowiedziała się ze swej 
у o jego winie, i z dobrocia i lagad- 
adslania mu tajemnicę, którą j jej wy- 
znała jego matka na łozu śmierci. Ten u- 
BY puralityk — to kochanek jego mat- 
ki, jego rzeczywisty ojciec. Ponieważ był 
U LU uboższy od swej kochanki, a chciał 
utrzymywac się na tym samym poziomie 
arzyskim, więc z miłości, tylko z mito- 
401, stałszował testament виедо wuja, na- 
znaczając siobie spadkobiercą, zamiast in- 
h krewnych. Rzecz się wykryła, Winny 
ł sobie odebrać życie. Kochanka, tu- 
d mężem i wszystkimi swojo ucz: 
*rpienia, skłoniła go jednak listan 
awymi do poddania sądowi, da odpo- 
kutowania winy w więzieniu, poczem daw- 
ny, Świetny kawaler, choć adziedziczył, 
tym razem naprawdę, znaczny majątek, 
ienil nazwisko, IRE w adiegłej dziel- 
nicy i oddal się wy nie dobroczynności! 
Dawna kochanka GÓR URIA go pntajem- 
nie i kazulu nu łożu śmierci robić to samo 
onie awego ayna-— bo jega samego się 
walydziła, Dowiedziawszy się О tej strasz- 
nej i wzruszającej historyi, młody hrabia 
zaczyna wreszcie naprawde kochać zonę, 
a intrygantka-kuzynku zu karę zostaje na 
koszu, ałe ratuje się szezęśliwie małżci- 
stwem z bogatym Amerykaninem, 

Historya wii 
na, sensacyjna ) strasznie aćnty GACIE 
Bourget zapewnia gorliwie, xe prawdziwa, 
i że opowiedział ją dlatego, żeby pokazać, 
jakie to ukryte dramaty odbywaj 
ten n pozór zimnem i zawsze popruwnem 
tuwarzystwie arystokrutycznem, Пуё mo- 
że, być może. e wiem tylko, jaki 
zośri znależć można w tej bajce о do- 
j hrabinie i złej kuzyn о nagrodzo- 
nej cnocie i ukaranym występku, w рога 
з z niemniej sensacyjnemi bajdam 
nie prawdopodobnemi luh nieprawdo= 
podobnemi, któremi apecyalni tabrykanei 
zapełniają odcinki paryskich dzieńników 
Ча czywiników ludowych. Muszą to robić 
‚ skądinad lud uświadamw 
jace, bo jeśli mężezyzna kupuje gazetę dla 
artykułu politycznego, to kobieta -— tylko 
dla mełodramatycznych historyj w odcin- 
Ки, i gdyby ich nie miała, ta zmusiłaby 
męża do kupowania innych gazet. Lamen- 
tuje się z tego powodu nad braki. 
urtystycznego mas. Lecz jeśli najulubień- 
szy dostawca literacki „śmietanki narodu,“ 
ukademik Pawel Bourget, ośmiela się u 
rować swym stałym odbiorcom —po „Kłam 
strach- i „Fizyologii miłości nowożytnej, 
podobnu ramotę, podobną -melo- 
dramatyczna bajeczkę, której: sama techni- 
ka, sama robota pisarska, stoi na poziomie 
z przed lat pięćdziesięciu i wcale nie prze- 
wyższa, że weźmiemy jakiś przyklad zna- 
ny, no — „Pałacu i rudery* początkujące- 
go Prusa — to pozwala nam wnusić о roz- 


а opróc 


paczliwym upadku gustu artystyczna -lite- 
rackiego w salonach arystokracyi francu- 
skiej — niegdyś, niegdyś, przybytkach li- 
teratury pierwszorzędnej. 

A jaką filozofią społeczną bajaczka ta 
jest „okraszona*! Bonrget potrafił tu zin- 
śliwą naiwnością przewyższyć — a to du- 
znaczy — Sienkiewicza z „Bez dogma- 

ś który swemu hohaterowi wkłada w n- 
ЕЗ słowa, miażdżące warszawskiego rady- 
kału: że skoro się jest wyznawcą teoryi 
Darwina. to nie niożna jednocześnie być 
demokrata, czyli obrońcą ałabszych... Gdy 
niecna kuzynka postanowiła zadenuney p 
wać hrabinę przed mężem, to mówi sobie: 
„Хо, sprawiedliwości stanie się wreszcie 
zadość!” I ota Bourget filozofuje: „Najo- 
hydniejsza podłość, jaką kobieta może po- 
pelnić względem kobiety, została pokryta 
haałem sprawiedliwosci. W dziedzinie spo- 
łęcznej, tak sumo jak uczuciowej, to słowo: 
sprawiedliwość, tak uroczyście wygłasza- 
ne, słaży najczęściej do tego tylko, żeby 
naprawiedliwić w oczach naszych włas- 
nych nienawiść do ażeżęścia cudzego. Do- 
brze jest powturzać wciąż tę prawdy cle- 
montarną w epoce, która celuje w zdobie- 
niu najbardziej ideal tyczną frazeologia, 
najwattętniejszych, najmniej szlachetnych 
namiętnościł (A młoda dama, objawiająca 
tak przewrotny egoizm, rozumowała zupeł- 
nie хак samo, jak aprawey przewrotów. 
Nofizmat jej był tylko mniej niebezpieczny, 
choć chęć szkodzenia — niemnicjsza,ć (107 
Czegóż więcej potrzeba, aby przez hrabiów 
być uznanym za przepastnie glębokiegu 
psychologa i socyołoga? — A przytem, nie- 
mniej głębokie, ale z punktu widzenia яро- 
leoznogo rzeczywi nieskonczenie kp - 
ania o tem, że zly, ba! „Ї 
talny* (funeste) joat francuski zwyczaj no- 
szenia tytułów przez wszyatkiuh ezłonków 
rodziny arystokratycznej, ho należałoby, 
żeby ły ród był utytułowany w ao- 
bie najstarszego амора przedstaw ciela." 

Bardzo, bardzo jest charakterystyczna ta 
ostatnia powieść Biourgeta... 

W tym samym tomie wydał on jeszcze 
kilka nowel pod wspólnym tytułem „Krok 
w krok.“ Za motto służy mu legenda ludo- 
wa, za dusze czyścowe muszą ро smierci 
iść kruk w krok drogą avega żywota, prze- 
żyć na nowa wazystkie р hy, płakać nad 
wszystkiemi z własnej winy poniesionemi 
stratami, Nowulom tym nin można odmó- 
wić pewnego uroku i zręcznej robaty, ohp- 
ciaż obracają się one prawie wyłącznie 
około duchowych qawikłan niewinnych 
mężów i żon z arystokracyi. Ženi się to 
wszystko z kobietami zupełnie sobie abee 
mi, nieznanemi, niekochanemi, 2 wyras 
wania i konwen: апап, i potem cierpi na nie- 
zrozumienie i szuka za domem paciechy. 
Paskudztwo! — Jedna nowelę trzeba ata- 
nowezo wyr . Bohaterem jej — poeta 
Непа Viney, znany czytelnikom Jlouryeta 
z powieści „Kłamatwa,* ów płomienny, 
subtelnie czujący, wielkiego talentu mło- 
dzieniec. Został znanym, dobrze płatnym, 


„wielkim* poetą. Ale — jak to zwykle w 
tych razach bywa — wyjałowił ай, Sztuki 
jego mają mniejsze powodzenie. Zjawiają 


się młodsze gwiazdy. Kołedzy życzliwi 
drażnią go ігопіп. Wtedy Viney, pragnąc 
całą duszą wydać jakieś nowe dzieło, któ- 
геру zamknęło usta swą wartościy nieżycz- 
liwym, przypomina sobie proste, świeży 
wiersze, ktore pisał w dwudziestym roku 
dla młodego. kochanego dziewczę- 
cia. Później opuścił ją, ożenił się, ona wy- 
szła zu mąż, Odnajduje adres, idzie — po 
dwudziestu kilkn latach — z wizytą, już 
ma prosić o addanie wierszy, ale w ostat- 
niej chwili wstyd ga chwyta, prośby nie 
powiada, świętakradztwa młodości cudnej 
nie popełnia, odchodzi. 

I tn jednak Bourget nie powstrzymał się 
ad złośliwie-naiwnej, konserwatywnej fila- 
zofii. Opisując stopniowe zmniejszanie się 


popularności znanych pisarzy, mówi, że 
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Fa oni wtedy odzyskać popularność, 
wychodząc ze swego obronnego odosob- 
lenia, przyjmując godność przewodnicze- 
Ё A na radykalnyah zebraniach, wygłasza- 
RC poglądy radykalne, zgadne z modnym 
xduchem слави,“ a niezgodne 2 całą ich 
Boca, Ten wyraźny przytyk da ko- 
legi akademika, Anatola France'a, nie zdo- 
zmienić ani zasłonić faktu, że talent 
FFancc'a, czerpiąc z nowych źródeł ideo- 
społecznych, nigdy nie był świeższym 
Zezerszym, niż obecnie, gdy tymczasem 
Ent Bobrgeta znajduje się widocznie w 
le uwiądu starczego, przedwczesnego, 


£ tak zrozumiałego... 
З К. Radosławski. 
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NOWE KSIĄŻKI. 


— Aleksander Mogilnicki: Z jasnych dni 
004, Rychlinski i Wegner 

en „mały tomik poezyj” nieżle świadczy 
Arodzinnych nezuciacli autora, który też na 
Witępie oiwiadoza, Że przed ojcem i bratem 
Tie otwierał tajników swego serca. Czemu nie 
terdunzka“? Przecież autor lubi pieszezotliwe 
Zdrohnienia, a w danym razie miałaby tu wię: 
©] nensu, niż te wazyatkie „wierzbinki,* „pta- 

Муш „kwiateczki” à „runieńczyki” | patrz | 
Мами o wierzbineć, co ręką przyciskala swe 
Kono, atr, 35), Autor nie ufa „granitowi serca 
Ko ТЫ zupełnie niesłusznie. Granit 
л Піс obruszy, bo czytelniey nie uwa: chy 
4 


ła zbrodnię atramentowa-papierowych na- 
dużyć, choćby ze względu na to, że „śmiech 
Jet zdrowy,” a niema pono nie Amiexzniejsze- 
| RO nad komizm bezwiedny i mimowolny, Cały 
Abiorek nie zawiera w sobie ani jednej nuty 
Borsząrej, nawet tam, gdzie р. M. pieje o mi- 
lodei, Przeciwnie, znajdujemy tu niejedną myśł 
Poprawnie szlachetną, albo umiarkowanie 
Vzniosły, „Cudów siedliska jest właśnie wśród 
kiemskich obszarów,ć ale „miłość każe my. 
"cieć dy nieziemskiej krainy.“ Takie siadanie 
к: stołkach odrazu pozwala autoro 


chad kobietę ża to np., że słońce w południ 
tygrzewa, że jeden płacze a drugi się śmiej 
Wisla ciężkie [ale toczy — i jednocześnie 
адас pieczęć miłości na karminio ові.“ Na 
ро co? Przecież Wisła plynie po dawnemu 

Ше skąpi wody na atrament dla grafomanów. 

Bbztą, darowałhym antorowi wszystko, na- 
Wet wiersz, wypowiedziany na obchodzie jubi 
"аму Sienkiewicza (соё rzeczywiście 
edońć go uczcić kadzidłem”.. papierko 
m; i wiersz niewypowiedziany na obchodzie 
Bbilenszowym Konopnickiej (najlepszy ze 
Mzystkich przynajmniej w strofach końco- 
Nyeh, gdzie autor wyszczegółnia po kolei ty- 
„Ly otworów poctki, znanych czytelnikom nie- 
ko z tytułów), darowałhym mu nawet nje- 


( 


К wzięte, jako „mały tomik poezyj* mogło- 
апуу mily upominek gwiazdkowy dla 
„mywjąć, które nie zdążyły się j 
(, że po zimie następuje 
u dziewietnastym — wiek dwudziesty, że 


tracona nie wraca juž,“ albo że szczęście 
nie jest „godne ludzkuści,* Ale niestety 

i „świetlano-czarny krzyk milezenia* 
Кашу niewątpliwie na długo dobry sen 
lobry apetyt najlepiej odżywianym niemo- 
tun. (to niewinny kotek, którego „cała u- 
Ea skupiona na to, jak złapać koniec włas- 
Eo ogona,“ stał nię—tygrysem śpiewającym! 
mne cechy organizacyi duchowej autora 
һа wobec tego rozmyślnego sadzenia się 
8 — bezmyślność. Nieszkodliwa naiwność 
LU aig, powiedzmy, głuchotą na zabójczą 
NSt kakofonię nonsensów w stylu takich 
 Mekadentów,* jak Soter Rozbicki. 


Notatki iliterackie 1 artystyczne. 
D 


Nowa akademia artystyczna. W ar- 
tykule (w nr. 48) o przyszłej szkole sztuk 
pięknych w Warszawie p. Kropka slusznie za- 
uważył, że tymczasem powinno паш głównie 
chodzić о wychowanie artystów wogóle, na 
specyalne zaś szkoły poszczególnych działów 
sztuki nie stać naa jeszcze. Ale z tem więkazą 
zazdrością spoglądamy na kraje zachodnie, 
gdzie wysoko rozwinięta kultura estetyczna 
pozwała na coraz większą specyalizacyę wy- 
kaztałcenia artystycznego. W Paryżu np. do 
wielkiej ilości istniejących już szkól i instytu- 
ву} о charakterze artystycznym.przybywa no- 


wa, w założenin bardzo uryginalna i ciekawa. | 


Grona ludzi dohrej woli, składające się z kilku 
malarzy, rzeźbiarza Р. Roche, artystów-deko- 
ratorów Е. Conty i M. Р. Vernenil, jednego bo- 
tanika i znanego krytyka artystycznego Ru- 
gera Магха, niedawno utworzyło tak zwaną 
„Academie des Arta de Ја fleuret da la plante,“ 
która ma zjednoczyć wszystkich art 


czerpiących natchnienie Фа swej twórczości | 


głównie ze świata roślinnego, a więc malarzy, 
rysowników i rzeźbiarzy kwiatów, pejzaży- 


atów, dekoratorów i ornamenciatów wszelkiego | 


rodzaju. kwiaciarzy itd. Tym wszystkim nowa 
akademia chce dać możność dalszego kształ 
cenia się i ciągłego doskonalenia w obranym 
kierunkn. Rada miejska Paryża ofiarowala jej 
abszerny lokal w swojej kwiaciarni zamniejskiej, 
gdzie artyści stałe, w sposób różnoraki mogą 
dla swych celów korzystać z ogromnego zasa- 
lm świeżych kwiatów » roślin. W tem pomiesz- 
czeniu urządzone będą specyalne pracownie 
pod kierunkiem profesorów, mają się odbywać 
odpowiednie wyklady z zakresu sztuki w 
związkn ze światem roślinnym, a od czasu do 
czasu, głównie w dni świąteczne, popularne po- 
galanki dla szerokiej publiczności, 

Członkami akademii, po тт kształcącymi się 
w niej, będą wybitni we wskazanym kierunku 
artyści i literaci, wybrani przez wyżej wspom- 
niany komitet, a jedna lub kilka prób ieh 
twórczości złoży się z czasem na specyalne 
muzcom oraz bibliotekę. W dalszym ciągu za- 
łożyciełe marzą о własnym ogrodzie, poźwię- 
conym hodowli szczególnie pięknych i malow- 
niczych krzewów i kwiatów, 

Z pracowni, wykładów, zbiorów i biblioteki 
uczniowie akademii korzystać mogą bezpłat- 
nie, uiszczać tylko będą na pokrycie kosztów 
administracyi wkładkę roczną do wysokości 
10 franków. 

Nie ulega wątpliwości, że nowa instytucya, 
о ile komitet organizacyjny szeroko zakreślo 
ny program w czyn wprowadzić zdoła, może 
stać się wielce pożyteczną dla rozwoju sztuki 
szczególnie stosowanej, A nam jakże jeszcze 
daleko do tego rodzaju projektów! 


PE 


POEŻYE. Zygmant Różycki: „Najmindsza Polska 
w pieśni,” лакі. Dohowskiego. 

— К. Laskowski: „Z chłopskiej piera 
bawskiegu. 

— „Nelodye,* покі. Giebthnera í Wolff 

— M. C. 1i К. Statler: „Poezye> nakl. Gelicthne- 
та i Wolfa. 

— Zygmunt A. Tyski: „Роезуе 1,* J, Fiszer 

— Leon Rygier: „Poozyej" пакі. Paprockiego, 

— Магул Konopnicka: „Z mojej księgi," poszye V, 
w nowym układzie. „Drobiazgi я podróżnej teki,“ Go- 
bethner i Wolf. 
B — Creslaw Jankowski: „Młoda Polska w pieśni, 
wydania Urugie dapelnione, nakł. Gebethaerai Wolffa, 

— D-mol, Marya Wolska: „Święta słońca,“ Lwów, 


nskł Du- 


Księg. polska. 
— Joines Słowacki: tom П i II, wydanie ilustro- 
wane Wedrowca. || 
UTWORY POWIEŚCIOWE, A Grnszecki: „Źwy- 
cize” nakł. Gebethnera, „Tam gdzie się Wisła 
kończy,* 2 lamy. „Na swobodzie,“ пакі. J. Fiszera, 
— Jerzy Orwicz: „Ela,“ odznaczona na konkursie 
Bibliosek; dzieł wyborowych, nakl. Dabowskiego. 
— Н, Urlicz-Garlikowska: „Szablan,“ 


« księżyca, nakł 


Chamska dusza* e ХУН 


— Walery Przyborowa! 
w, 21, пакі, Dabowskiego 
— A. Świderska: „Obok szczęłci 


Gebethner 


i Walf. 


— K, Daniłowicz-Strzelbicki: „Jak te się kończy," 
sceny z życia, skł. u Geberhnern i Wolffa, 

— А. Gedroic-Matuszewic: „Biały demon,“ nowela 
i fnntazye, Gebethner i Wolf. 

— Ire ad Sol: „Głód życia, 
меј. 

— Т. Jaroszyński: „Dln nich,“ nakł. i druk Nie- 
miry. 

— Sylweryasz Kondratowicz: „Taniec lichwy,“ 2 to- 
my, Dubowski, 

— Т Jeske-Choiiski: „U тіге hospodaraką," pow, 
histor, XVI w., tiebethner » Wolf, 

— Аавго! Krzyżanowski: „Oguiwm," nakd, ka, Idzie 
kowskiego. 

— Andrzej Niemojewski: „Listopad,“ wydanie dru- 
gie, пакі. Rychlińskiego i Wepnera w Lodzi, 


skl. w Księg. Nauko- 


L. Rygier: „Habba dusz," nakl. Paprockiego. 

- S. Żeromski: „Opowiadania,“ wydanie trzecie, 
Gebethner i Wolf, 

J, Żuławski „Nn srebrnym globie," rękopia 


Tow, wyd. Lwów. 
UT. DRAMATYCZNE. M, Gorkij; „Na dnin! w 4 
akt., itom, P. 'Tracibuki, J. N 
S. Praybyssewski: „Schnee! verlag J Mar- 
chlewski ©. Monne 


NE 


Wyludnianie się wsi. 


. 


[|+ przekór tym wszystkim domoro- 
stym uczonym naszym, którzy twie: 
ШЕШ 12, uporczywie, że nusze stosunki 
ekonomiczno - społeczne rozwijają się na 
podstawach zgoła innych, niż w całym 
świecie, coraz więcej faktów wykazuje, że 
w tych samych warunkach wszędzie paw- 
tarzują się te same zjawiska bez względu 
na szerokość geograficzną i właściwości 
kulturalne społeczeństwa. 

Weźmy pod uwagę choćby aprawę wy- 
Indniania się wsi, na co ziemianie nasi od 
dawna isłosznie się skarżą; ten aum objaw, 
lecz na wyższa skalę,spostrzegamy i w Wie 
kiej Brytanii, gdzie najpoważnicjsze umy- 
sły zastanawiają się nad tym niekorzyst- 
nym stanem rzeczy i nad środkami jego 
poprawy. 

Nie posiadamy, nieatety, własnej w tym 
względzie atatystyki, nie możemy więc na 
pewno powiedzieć, jak sią rzecz cylrowo 
przedstawia u nas, lecz atatystyka angie]- 
ska jeat wysoce pouczająca, W r. 1851 ilość 
wyrobników rolnych wynosiła 1,250,000 
głów, licząc okrągło; w ostatnich czasach 
cyfra ta zmalała do trzech czwartych mi- 
Попа, przyczem spadek był dosyć równo- 
mierny, co świadczy o stałości procesu. Dzi- 
siaj doszło już do tego, że ludność miejska 
wynosi trzy czwarte całego zaludnienia 
Wielkiej Iirytanii. Qdwrotnego procesu, 
powrotu ludności miejskiej na wieś nie 
spostrzega się nigdy; opustoszenie wsi przy- 
biera niepokojące rozmiary, 

Pytanie czy ludność ta przynosi wiele 
korzyści miastu? Odpowiedź brzmi nieste- 
ty przecząco, ponieważ zaledwie część 
przybyszów znajduje stałe zajęcie, reszta zad 
chwyta się pierwszego lepszego zarobku, 
pozostaje bardzo często bez pracy, ulega 
zwyrodnieniu fizycznemu i moralnemu, sta- 
nowiąc szumowiny wielkiego miasta, 

Zjawisko to daje się zauważyć nietylko 
w wielkich miastach, jak mówi autor an- 
gielski, lecz i w mniejszych, gdzie wystę- 
рија te same niekorzystne abjawy. Gdy- 
by ten stały przypływ świeżej krwi wiej- 
skiej mógł przynieść miastu korzyść, 


и 


PRAWDA 


rzecz dałaby się może przeboleć, ale nie 
nalezy zapominać, że to nie starzy, lecz 
młodzi ludzi apuszczają rolę t że ich dzie- 
сї będą już mieszczuchami, czyli innemi 
slowy, że źródło owej świeżej krwi wiej- 
skiej gwałtownie wysycha i z czasem może 
zupełnie znikn 

„udność wiejska ulega urokowi wyso- 
kiej płary w mieście, która jednakże, w naj- 
lepszych warunkach, wobec nieznanej па 
wai drożyzny okazuje się dochodem wcale 
niewysokim, zwłaszcza jeżeli się zważy, że 
przybysze są ludźmi bez wykształcenia za- 
wodowego, а więc zdoini tylko йо najniż- 
szego rodzaju pracy, najgorzej płatnej; zda- 
rza віє czasami, że zawiedzeni w awych ra- 
chubach pragnęliby powrócić na rolę, lecz 
niestety papalili mosty za sobą i odwrót 
jest już wprost niemożliwy. 

О ile taki вінт rzeczy jest niekorzystny 
dla stosunków 1iejskich, o tyle wprost za- 
bójczy dla wiejskich. Na roli pozostają lu- 
dzie starzy, leniwi lub niedlołężni, mówi da- 
lej tenże sam autor angielski, zatem po- 
żytek z nich niewielki; pracują oni mała 
i niechętnie, a przytem niepodobna ich na- 
kłonić do wyuczenia się lepszych metod 
pracy; wszelkie wymagania do niczego nie 
prowadzą, nikt ich bowiem nie słucha, 
a gdy dojdzie do starcia, nawet ci nędzni 
robotniey opuszczają folwark, często w naj- 
goretszy czas żniwa dub sianokosu, Więc 
też właściciele większych majątków muszą 
zaduwalać się robotą Бер, musza coraz 
większą ilość ziemi pozostawiać odłogiem 
i zamieniać na pastwiska, na których wsze 
lako nie pusie się wcale bydło, poniewaz 
la strona gospodarki ralnej w Anglii ulega 
stopniowemu upadkowi, 

Jedną z ważnych przyczyn ucieczki lud- 
nońci wiejskiej z roli jest bruk komfortu 
życiowego, do którego wszyscy zaczynaja 
wzdychać wskutek wyższej обміну i pod- 
niesienia się poziomu wymagań; jest to 
punkt wielkiego znaczenia i należy wziąć 
go pod uwagę, jeżeli sią pragnie złewu za 
rudzić, | пав dziś jeszeze spotyka się ludzi 
utrzymujących, że chłop może mieszknć 
i żyć napół ро zwierzęcemu; tymczasem 
wymagania kulturalne rosną, i kto pragnie 
włościanina zatrzymać na roli, powinien 
o tem pamiętać, 

Drugim powodem ucieczki ze wai jext 
traktowanie chlopa jak młodszego brata, 


którego móżna uważać za narzędzie robocze ; 


i wyzyskiwać da swych celów ekonomicz- 
nych; otóż, dopóki obywatel wiejski nie 
zacznie uważać chłopu zu sąsiada, dopóty 
nie moży liczyć na jego współdziałanie na 
roli, gdzie mu odmawiają pełnych praw 
ludzkich, których сагат więcej uświada- 
mieni gwaltawnie się domagają, szukając 
w mieście zusjokojenia swych pragnień. 

Niemulo do tego stanu rzeczy przyczy- 
nia się także czytania ksiązek i piam, po- 
mieszczających wiadomości z całego świa- 
tu i działających na fantazyę. Życie wi 
skie jest monotonne i jednastujne, miejskie 
zaś przedatawiu wielką rozmaitość i pole do 
popisu dla ludzi dzielnych i energicznych. 
Uzyż można się więc dziwić, żo ambitniej- 
wi pragną pokasztować tego życia, o któ- 
rem slyazų nieraz vuda od przybywających 
z mi w odwiedziny do krewnych na wsi 
Podniesienie, a raczej stworzenie barwnii 
szego i bardziej urozmaiconega życia wiej- 
skiego, przyczynitohy się niewątpliwie do 
zatrzymania wielu na roli. 

Duża też znaczy przykład, idący z góry. 
Jeśli włościanin widzi, że obywatel ze dwo- 
ru nie pilnuje roli, lecz sporo zimowych 
miesięcy spędza w mieście na zabawie, 
przychodzi łatwo da przekonania, 20 życie 
miejskie jest widocznieponętniejszw. Część 
winy spada także na nauczycieli ludowych, 
którzy niedość klady nacisku na piękna 
zycia wiejskiego, lecz podnoszą wyższość 
miejskiego, do którego sami może wzdy- 
chaja, uważając pobyt па wsi za smutną 
kanicezność. 


Pod wplywem złego przykladu zaczyna 
się na wsi lanfuronada, noszenie ubiorów, 
przeszkadzających w pracy, i żądanie bez- 
warunkowo codzień odpoczynku wieczorne- 
go, chaciażby była najpilniejsza robota. 
Dziewczęta wiejskie wolą przez próżność 
dandysów wiaskowych, niż pilnych i skrom- 
nych pracowników, w ten sposób przyczy- 
niając się także bardzo potężnie -do prze- 
szczepiania zwyczajów miejskich na wies. 

Gonitwa za przyjemnościami 

| skiego i rozkoszami nie kultury, lecz jej 
chyeli surogatów idzie w Anglii w parze z u- 
padkiem ducha religijnego i zmniejszaniem 
się wpływu duchowieństwa, co w oczach 

urytanskich członków inteligencyi wiel- 
ko-brytańskiej jest także objawem wysoce 
ujemnym i pożalowania godnym. 

Nadzór proboazeza nad postępkami każ- 
dego parafianina nie padoba się wielu mło- 
dyin Indziom, nieuznającym tej nieustan- 
nej kontrali swego życia i postępowania, to 
skłania też niejednego doucieczki do miaata, 
gdzie tak łatwo zginąć w tłumie. Zdaje się 
że tego nie należy chyba nikomu brać za 
złe, ponież hudzycy się duch niezależności 
umyslowej i moralnej jest tak samo do- 
brym objawem na wsi, jak i w mieście, Za- 
tem niechajby pasterze dusz ograniczyli 
awoje wścibatwo, a skargi na kontrolę 8u- 
mienia uatang i zniknie jeden przynajmniej 
powód По wyludniania się wsi. 

Oczywiście, pajważniejszą przyczyną są 
warunki zarobkowe; jeżeli płaca jest tak 
nizka, że włościanin nie może 2 niej wyżyć, 
toć niepodobna się dziwić, że uchodzi 
przed nędzą do miasta. Inna kwestya, czy 
częstokrość nie dostaje się z deszczu poid 
rynny i nietylko nie popruwia swego poło- 
żenia, locz jeszcze je pogarsza. 

Wszystkie podawane przez angielskich 
reformatorów środki i lekarstwa na to zło 
піс mują dla nas najmniejszego znaczenia, 
ponieważ stosunki nasze pod tym wzglę- 
demi, jak widzimy z powyższego, tylko pod 
tym gą zasadnicza rózne, Klęska jednak иш 
duża cech wspólnych, ale my ratunku na 
nią musimy szukać w zasobach wlasnej 
energii i dobrej woli. 


жуда 


| POKŁOSIE 


Rasowa anatomia ręki. Wedlug J. 
Kollinana (Arch, Anthr.) bywają dwie po- 
stacio ręki — szeroka i wazka, zależne nie 
ud zujęć, ałe od rasy. 
systępują: w stawie, dłoni, palcach i paznok- 
ciach. Na 100 Europejczyków 28 ma ręce 
wązkie, a 42 szerokie. Między budową szkie- 
letu twarzy i ręki istnieje wyraźny związek. 
Szerokie luli wązkie twarze posiadają szerokie 
lub wązkie ręce — w okazach czystej rasy. 
Zdarzają się natomiast dość liczne шісзгайс. 
w których występuje niezgodność tych cech. 

Ostrzeżenie. Pruski m: 
wydał okólnik du karatoryów a: 
wzywając je, ażeby wobec szerzenia się cho- 
rób płciowych śród studentów, zaznajamiały 
młodzież z tem grożnem niebezpieczeństwem. 
Obok tedy sperysinych wykładów lekarskich 
mają być urządzeane prełekeye filozofów i teo- 
logów ichyba socyologów?:, poświęcone pro- 
pagandzie ustrożności. Jest to sprawa nietylko 
pruska, lecz ogólno europejska. W każdym ra- 
zie należałoby podjąć starania przeciwdziala- 
| jące tej strasznej klęsce, która wzrasta nat 
wiecznie i zabija tysiące otiar lub rujnnje ich 
siły z okrupnymi skutkami dla niewinnego 
i nieszczęśliwego ich potomstwa. 


Wyludnianie się Norwegii przybiera 
zdumiewające rozmiary. Zwłaszcza młodzi lu- 
dzie tak (łamnie opuszczają kraj, że niektóre 
wsie sa zupełnie ich pozbawione. Wyjeżdżają 


zaś nietylko biedni, ale względnie zamożni 
wazyscy zaś dążą По Ameryki рӧіпоспеј | 
Szkoły technirzne stały się kantorami w 
chodźstwa, które dostarcza sił przemyslor 
amerykańskiemu. Najlepiej uwidoczniają tel 
prąd cyfry: w r. 1902 wyemigrowało okoła | 


ażeby naśladować nowy. 


Statystyka żydowska. Pierwszy tout | 
wychodzącej w Berlinie pod redukcyą dr, Als 
freda Nossiga Jüdische Słulistik zawiera szedi ! 
reg artykułów i wykazów liczbowych, даја 
cych pełny obraz rozmieszczenia i stanu lud: 
neści izraelskiej na całym świecie. Dla пай | 
ciekawym jest przyczynek, dotyczący naszego | 
kraju. Wedlug p. Wengierowa, Królestwo Pol 
skie posiadało Żydów: w 1856 r. 568,000, 
w 1882 — 1,045,000 w 1893 — 1,324,000, 
w 1897 — 1,316,000. Rozdział tej masy weż 
dlug gubernij jest dość nierówny: najwięcej | 
przypada (r. 1499) na рий. Warszawską 
438,168 i Piotrkowską — 200,246, 
zaś na Płocką -— 71,211 iKaliską = 07,288. 
Nierówność ta zależy od większej lub mniej- 
szej il 
się Ź 
w 86 stanowili oni przeszło połową ludno 
w Warszawie — 1/,, Względnie najliczniej лаз 
mieszkiwali: Dzialoszyce — 87,49. najmniej | 
zań Nieszawę — 11,50. Ро за 500/, przeszlią 
w 145 z 355 osud; z tych najliczniej zyromie | 
dzili się w Rykach (pow. Garwoliński), a naj- 
skąpiej w (ilinianie (pow. Opatowski), Pro-i 
tentowo ludność żydowska wzrastała w nastę” 
pującym stosunku; w latach 1850—60 wynosi- 
ła 11%, ogółu, w 1870 
14,09, w 1990 — 13,0, w, 4,0190, 
Według autora, płodność Żydów jest imniejs 
sza, niż chrześeinn, Amiertelność хиа równa, bo. 
chociaż śród pierwszych więcej umiera deiet 
mniej za to osób doroslych, W ealeim palstwi: 
rosyjskiem R, (ioldherg określa cyfrę Żydów | 
„180,401, śród ogółu ludności, wynoszącej: 
126,368,827. W Galicyi (1900 r.) wedlug 
Когкіза, ma być 920,920 Żydów. Na caty 
świecie — około 7 milionów, 


O prawdę. 
Ee 


W szeregu numerów październikowych, lis | 
stopadowych i zrudniowych jednego 2 tygod: 
ników, wydawanych w Warszawie, w zrtykul 
p. t. „Kilka uwag o wapólczesnej popularyzn= | 
суі wiedzy“ X. D. poddaje arogiej krytyce mo-i 
ję broszurkę popnlarną p. t. „Organizm jako | 
społeczoństwa komórek,“ wydaną w „Biblio= | 
teczce dla wszystkich” przez p. Arcta, 

"Tygodnik ów nic miał nigdy nic wspólnego 4 
z przyrodoznawaten, X. 1). zaś nie lubi ewo: | | 
lucyonizmu, jest wyżnawcą zgasłej pamięci | 
„Siły życiowej”; te względy wystarczały, ab; 
przejść nad ową „krytyką“ w apokojnem mile 
czenin. | 

Lecz oto po wyczerpaniu przez wspomninua ў 
piamo calego rękopisu X. D., co nastąpiło d, 3 | 
grudnia r. z., otrzymałem szereg listów z tych 
afer, dla których owa „krytyka by 
Sana, л prośbą о pewne rzeczowe w. ia, 
dotyczące tak mujej broszurki, jak i krytyki 


Wobec tego pozwolę sobie skorzystać z з= 
skawie mi udzielonego miejsca na szpaltach 
Prawdy, by życzeniom wspomnianych osób 
zadość uczynię. 

X.. już na samym wstępie przywdziewa 
szatę uczoności (nienaukowym krytykom już | 
i naiwni dziś wierzyć przestali); wprawdżie. 
szata małeryałem swym тоспо przypomni 
owe dywaniki galgankowo, 2 kawałków różno: 
barwnych wszelakiej atarzyzny zeszyte: do- | 
strzedz tam można i szmatkę z poły Jloracego, 
i wycinek 2 kamizelki Tyndala, i część rękaw: 
Haeckla, i kołnierz Rohwera, i szmatkę z рой. 
szewki Lilienfelda, no i... nogawicę Goethegi 
a wszystko to dość misternie zszyte nitką јо" 


PRAWDA 


stanem dla piszącego krytyka i przykuwa nwa- 
Еб czytającego ogółu, nie wyłączając i... skry- 
jkowanego autora). 
W żadne polemiki z X. D. nie zamierzam tu 
wdawać się, 
4 Dla krótkiej charakterystyki naukowej m. 
Jego „krytyka* zaznaczę tylko, że gniewa si 
% ma komórki (str. 694) i na budowę plazmy 
letr. 726), że tak mało wyjaśniły nam różne 
Zagadki życiowe; prawi о „nieśmiertelno: 
Iiwiadomości komórek (str 726 i 761); kty- 
kuje obliczenia geometryczne, wykazujące, 
laczego komórki nie mogą przekraczać za- 
iwyczaj rozmiarów drobnowidzowych, oblicze- 
Ma wskazane pierwotnie przez zmarłego Her- 
tta Spenecra, a cytowane następnie przez 
Mielu biologów, jak Oskar Hertwig, Maks Ver- 
sił Józef Nusbaum i inni, przez krytyka 
ke że uważane za moje wlasne; zaleca na- 
„Miast obliczenie, ile razy powierzchnia kuli 
(е większą lub mniejszą od jej objętości 
Przypomina to owe przez pierwazoklasistę 
Podjęte zadanie: o ile też to długość stolowych 
JB więcej waży od powierzehni furtepiann?). 
pamiast bezowocnych prostowań podobnych 
рок: grzeszących nieznajomością elemen- 
ych podstaw dzisiejszego przyrodoznaw- 
A z większym daleko — jak sądzę -- bę- 
бие dla interesujących się omawianą kwcstyą 
Фу! еш, jeżeli wskażę, iż z wszelkimi sto- 
Munkami „międzykomórkowymić najlepiej za- 
Poznać naa mogą następujące dzieła: „Zelle 
ЩЧ Gewebe“ O. Hertwiga i „Allgemeine Phy- 
tologie“ M, Verworna. 
| ub zaś nie mógł korzystać z literatury 
e ej, temu zaleciłbym do przeczytania świeża 
Ydaną a bardzo dostępnie skreśloną książkę 
Józefa Nusbauma: „Szlakami wiedzy” 
ów, 1904), Tam znajdzie każdy szerokie 
F wpełnienie mojej miniaturowej broszurki 
Pośrednio — należytą ocenę krytyki X. D 


Kazimierz Kulwiec. 


+ KRONIKA. |Ę+ 


БЛ 
| aS hoinkowe olbrzymy. Kilku stu 
Ше” założyło w Warszawie sklep. lst- 


nt on już ad paru tygodni, gromadził 
"ае awemi azybami mnóstwo gapiów 
Wewnątrz wielu kupujących, stał się 
Zedmiotem rozmów towarzyskich— a my 
ale о nim nie wspominaliśmy, czekając 
нене ze atrony jego twórców 
arakteru tego oryginalnego 1 zacickawia- 
Joego przedsiewzięcia. Nareszcie wystąpił 
tyer Codzienny z pochwalą dla samo- 
Pomocy studenekiej, która znalazła sobie 
От. drogę. Ponieważ sklep byl publiez- 
МЇ! zaczęto a nim rozprawiać publicznie, 
i ту uznaliśmy się w prawie i oba- 
zku poświęcenia mu publicznej wzmian- 
1 powiedzieliśmy, że jeśli on założony 
в intencyą koleżeńaka-Glantropijną, 
тије na wielkie uznanie i poparcie; 
Ï zaś jest osobisty spekułacyą kupiecka 
(ych właścicieli, wydaje nam się niewła- 
егу wyzyskiwanie przyciągającej siły 
muru do takiega celu. Wyraziliśmy 
‘Jtem zdanie, że dla nniknięcia nieporo- 
eń prędzej czy później rolę munduru 
enekiego za stołem skłepowyin trzeba 
le wyjaśnić. 
Zdawałoby się, że trudno zachować więk- 
ы, Względność i ostrożność sądu. Otóż — 
© Naprzód odebraliśmy impertynencki 
m „pewnego aludenta, karcący nas za 
2 ту zaniedhali interviewu. Następnie 
» Polska, która wogóle wyznaje ja- 
fałwochwalezą cześć dla rodzimych 
ом, abwieści ześmy „przybrali 
Biożnej (7) powagi“ i oskarżyli właści- 
ï sklepu a „zbrodnię apołeczną,* pod- 
iwazy zarazem w naszej konkluzyi 


(dobry humor jest bardzo zdrowym ; z tajemniczą miną słowa: syjaśnić. W rosz- | 


cie Kuryer Warsz. powtórzył za nią to | 
podkreślenie i dodal: „Zarówno wystapi 
nie Nity, jak Prawdy maluje dosadnie na- 
iwność i niedojrzałość poglądów niektó- 
rych odłamów naszej publicystyki na naj- 
prostaze sprawy spałeczne.* 

Możnaby nie wierzyć wlasnym oczom, 
przeczytawszy, kta i komu daje lekeye 
„dojrzałości poglądów na sprawy społecz- 
De, gdybyśmy tych nauczycieli poznali 
dopiero teraz. Ale my ich znamy oddawna. 
Są to mężowie, którzy wolne chwile od 
studyów nad crepe de chine, „pokryciami* | 
(ialtee- More a i skandalami całego świata 
przeznaczają na oświecanie naro'lu w naj- 
ważniejszych kwestyach. Noszą oni zawsze 
z sobą stałeczek, na którym stają, ażeby 
przemawiając do kogoś, patrzeć na niego 
zgóry i sprawiać wrażenie wyżezości. Udy- 
by tymi olbrzymami obwiesić choinkę, pod 
ich ciężarem nie zgięłaby się najsłabsza jej 
gałązka. Ale ta maleńkość a nio im nie 
przeszkadza uważać а a wyrwidęby 
i krzyczeć: х drogi, bo obijemy lasem! 


Wiadomosot apołeczne. P<zy Townrzystwie dobro 
czynności w Mińsku powstaje wydział ochrony dzie- 
ci przed sucowem ohchodzeniem айр z niemi, 

— 1. he, Tołstoj mianowany zastał czlonkiem ho- 
norowyw Wolnego Tow. ekodomieznego w I'oters- 
burgu. 

— 7 4. 1$ b. m. zaczęło obowiązywać prawu z d, 
18 czerwca r. b. о wynagrodzeniu robotników xa mie- 
steaęśliwo wypadki w fabrykach i zakladach przemy- 
ałowych 

— w Kur, Warsz, czytamy; Gazety żydowskie do- 
naszą, 18 syaniści rosyjscy poslali dr. Merzlowi do 
Wiednia ultimatum, żądając: 1) яру cofual projekt 
kolonizacyi Ugandy; 2) aby dał zobowiazanie piśmien- 
пе, ї# ne przyszłość nie będzie na kongrosie propo- 
nowal innej kolonizacyi, prócz Palestyny; ©) jeżeli 
mie zgadra się ma to, ln miech złoży przywódsiwa 
syonizmu; 8) па 
wysyłanie pienięd: 
inu uliimatum mieli zaprotostować яуооійсї z gab. Ki- 
jowskiej 1 z Królestwa Polakiega, 


— Мейір spisu ladaości z d. 14 stycznia 1803 r. 
Fimlandya liczy 2,781.017 mieszkańców (1,377,085 
metesyzn i 1,403,432 kobiety); ladacńć minat wynosi 


156446, wai 2,221,371 głów. W porównaniu ze atycz- 
niem r. 1002 ludność kraju wzrosla о 36,066 dusz, 

— 04 G -9 b, m. trwała we Lwowie zmowa 7) 
piekarzy. 


kcakowakiej ie ewangelickiej powstal 
zatarg między Niemcami в Polakami u język urzędo- 
wy w kościele; Polacy złożyli mandaty, żądając języ- 
ka polakiczo tak w gminie krakowskiej, jak wc жазуак- 
kich, seniejących w Galicji. 

— Наді norweski opracował projekt do praw 
wedlug, którego kobiety, posiadające odpowiednie 
kwalińkacye, hętlą mogły zajmawać posady w służbie 
państwowej, z wyjąskiem policy wyznań i мојако- 

— Meissener Tageblatt waywa do znstowawania 
energicznych środków w celu powstrzymania napływa 
studentów zagranicznych do akademii hhndlowej w 
Lipsku. Na 100 stadentów — pisze ten dziennik — 
jem TÖ cudsoriemeów: Norwegczyków, Szwedów, 
Iuńczykós Ramunów, Czechów, а wśród tych 75 34, 
stanowią Rasyame 1 t, zw. Polacy, u. Żydzi najczyst- 
ymi wazystkimi znak- 
зе za pomocą różdł- 
skiej przeniesiony został na „daleki“ 


n nawet w Warszawie słyszy si 
mieckich, amteli tntaj 

w z powodu zaburzeń wyborczych w 
Hucie Janury skazana redaktorów  Forwdrtsa, I. 
ięcy. Kaliskiego — $ mies. i tydzień 


więcej rozmów nie- 


+. 

— Oddział wyszukiwania pracy dla nbugich przy 
D. przeniesiony zostal w środek miasta та ul. 
Smolną nz. 34 telefonu 2155 

Bzkały 1 wychowanie. aświaty, ро 
rozpatrzeniu wniesionej skargi о odrzacenie przez 
КЕБЕТЕСИ ЕЯ 


Ministeryum 


nauczycielki da szkoły ogólno kazealcącej, początko- 


wej, uzualo, że nammaryę takie w obrętna akrggu 


э 


odpowiedniej dyrekcyi, że w ndrzueenia podania o za- 
mianowanie do szkoly nauczycielki zaminsł nnuczy- 
ciela nie ma піс przeciwnego ustanowionym przepi- 
зош. Przytem jednak ministecyom nadmieniła, że oid- 
dawanie pierwszeństwa nauczycielom przed nauczy- 
vielkami oznać należy za niepożadsne. (Gaz, Pole.). 

— Ministeryum oświąty odmówiło pozwolenia na 
urządzanie lekcyj Ша osób doroslych w szkolach 
przeznaczonych dla dzieci. 

— W salach rysunkowych przy Muzeum rzemiosł 
*ozpacząły się zapisy nowych kandydatów ua drugie 
półcocze i wwać będą do d. 1 lutego r. b. 

— Wiademcóci naukowe. Warszawskie Tow. ogrnil- 
тисте ogłosiło konkurs na treściwy | wyczerpujący 


„Opia hoilawli roślin w mieszkaniu,” aprucowany na 
podstamie biologicznej, a mający służyć ilo roriudze- 
nia w młodzieży zamiłowania do przyrody i spostvze- 
żeń nad życiem roślinnem. Nagroda й0 rb. zn prace, 
obejmującą 2 arkusze druku. Termin 
roku bież, 

— Podczas X-go zjawlu lekarzy i przyrodników pole 
skich we Lwowie, urządzona hędzie vid 20 czerwca do 


do 1 kwietnia 


2% lipca r. b. wystawa specynlna w policzenia z hy- 
giemiczną. 
Zdrowie publiczne, W lecznicy prsteucowakiej dr, 


Palmieskiego w Warszawie leczyło się w roku ubie- 
giym 1,30 osób, pokąsnuych przez zwiersęln wście- 
kle. 

— W celu zapobieżenia katastrofom w kopalniach 
węgla i dnwanin szybkiej pomocy robutnikom w wy- 
padkach, zarząd sachodmego okręgu górniezego ina 
sią zająć orgnaizncyą pogotowia ratunkowegu, kuire 
ma być utworzmie z doświadczonych robotników, 
przyzwyczajonych do robót podziemnych przy мубма» 
tannin 619 gazów teujacych, 

Titeratura i prasa. W Paryżu pojawił aig pierwazy 
numer Le Sahara, organu urzędowego Tnkóba Te» 
baudy „cesarsa Sahary," który w artykule wstępnym 
oświadcza, ta wobec ciązlego gwalcenia przez rząd 
francoski prow osobistych, postanowił utworzyć dla 
zwolenników в voich nową ojczyznę, 

Ze aatuki. Warsz Tow. artystyczne oglosilo koa- 
kura na аба reklamowy fnhtyki czekolady Е, Wedla 
z dwiema nagrodami — 210 i 100 rb.; rermin do 20 lu» 
зеро r. h 

Sprawy ekonomiczne. l 14 b in, w pub, Wurazawe 
skiej wprowadzona zostaje bezplatan pomoc wolory- 
naryjna, której udzielnć зода wererynnrzo powmtowi 
i miejscy, Kouzin го} iù hęilzto якась 
єс 

— Кайа warszawskiego oddz. popierania rox. prze- 
шуми irolnietwa w myśl życzenia wielu pawnżnych 
jednostek, incaresujncych się ruchom ekonomiczno- 
wapółdsielczym, postanowiła utworzyć npecynlna dele- 
gacyę da spraw tega rodzaju, о ukladu delegacyi 
weazlo 13 Tow. wzajemnego kredytu, 53 Гом, pokyn 
kowo-oszczędnościowych, & Тоз, kredytowe 1 7 яро 
żywczych. Maleryni, jakiego dostarczyły te tuwarzy- 
stwa, byl w ciągu 2 dni if i 10 b. m.) przedmiotem 
obrad pierwszego powiedzenia delegacyi, która jedno- 
cześnie norganizowaln wię, tworzge trzy o ldziały күс. 
r 


pomocy poni 


— Wedlug wykatów Banku włościatskiego, ип 
parcolowano w r.1901 w dniesięcia pub, Królestwa 
Polskiego 74,573 morgi na ogolna aumę 7,140,204 rb. 
Najwięcej przypada na gub, Магз вува, ho 10.203 m., 


nantępnie Lubelski 
Kielecka — 10,1 
domska — 7,192 m., к! 
3,342 m., Łomżyńska 380 i Suwalaka — 276 m 

— Bank włościański odmawia pożyczek wlościanom 
z gab. Kieleckiej ua kupno tych grantów, których 
właściciele, korzystając + ruchu pareelocyjnugu, pei 
nieśli cong do nienotmninej wysokości. 

— Praw Wiest. ogłasza, że rząd козу 
ze Sawajenryą um wę, un mocy której 
handlowa, przomyslawe | finunsowa, tak akcyjne, jn: 
Ко сов inne, działające w jednym 2 rych państw na 
mocy praw ob iriązujących i należycie arząlzune, bę- 
pajemnie uznane za prawnie istuiejąre, czyli hg- 
4: koza spoiw sto w pieh | da 
powodowie i jaka pozwani. 

— W Intym r. h, odbędzie się w Mrukselli między- 
narodowa wystawa spożywcza, która obejmie wszyst. 
ko, со wchadzi w zakres stolu lub kuelim, 

Koleje 1 Komurikacye. Isianowiono opłatę dodat- 
kową do biletów asobowycli ха miejsca numerowane 
(plackarty) w wysokaści 1 rb 50 kop. wkl Ii II, 


— 11,816, Kaliska — 10,888 m., 
678 m, Ra- 


i uawarł 
lnwaraystwa 


naukuwego, warszawskiegn zaledne аҳ oil naczelnika | а 75 kop. w kl, IHI, która pobierana będzie oddziel- 
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nie na rzece knżdej kolei, zaś od 14 lutego za sześć 
dystansów w komunikacyi bezpośredniej. 

— Na kolejach Nadwiślańskich wydano rozporze- 
dzenie, ażeby mlodzieży szkolnej, jeżdżącej z okolic 
podmiejskich, w kl. TI1 oddawano osobne przedzisły 
tak dla eLłopców, jak dla dziewczac 

Poczta. Na sracyach pocztowych Ryki w gub. Sied- 
leckiej i Pików gub. Podolskiej 
"оё korespondencyę telegrafcznę, na piermezcj — 
wewnętrzną na drogiej — międzynarodową. 

Katastrofy. Ка Kaukazie, w kopalniach nafty Dot- 
Kina, wybuchł zbiornik, zawierający 75,000 pudów 
na(ty i roelnl się płomieniem w około. Z kilkud 
cia ludzi, znaleziuna tylko zwęglone kości 

= Pod WiUard, na linii kolejowej Chicago: Rock- 
island wpadły mn siebie dwa pociągi oaohowe 
kndziesiąc osób zabitych, 

Zmarli. Mannoni, założyciel paryskiego Petit Jow- 
nal'n, wynalazca pras rotacyjnych. Razpoczał karye- 


rę w Paryżu jako ubogi zecer, umierując w 80 roku 
życia zoatawił 50 mil. fr. 

— Feliks Kanitz, badacz krajów bałkańskich, w 
Wiedniu. 


NADESŁANE. 


Zadanie do nagrody. | 


(Kartkn х naszych utosnnków literackich 


~ 


Kulęgar: krakowski, p, Friediein, 
wybitnego dmennikarza i redaktara krakowskiego za- 
mówił u moia w maju е, 1902 xudynm bograficzno- 
krytyczne o życu i dainlaniu Tolstoja, Ufiurowywa - 
no rh. 50, żądano pośpiechu (wielki pisarz zapadł był 
właśnie ua poważną chorobę), Vrzysiedziałom ЫЈ 
dniem i noc ipo ośnia dniach moglem jut tolegrofo 
wać: „rękopis wyslany.” Półtora roku przeszło od | 
wysłania rękopisu. Prucn nie wknzywala się w draku. | 
(Tolstoj szczęśliwie powricił da zdrowia: W ciągu 
tego сш, w listach do wspomnianego dziennikarzn, 
* którym łące nie. przyjacielska-liternekie stosunki, 
pytywalew przy okazył dwakroć, czemu p. F. 
miszcz hunorarynu za реле umówioną, x drukiem 
której zwleka х niewiadomej mi przyczyny. Glirzyma 
łem przy okozyi odpowiedź, 


za pośredniciwem 


nie 


te bonoraryuw przekracza 


— AP WA 


Nowości Wydawnicze 


Wstep do Filorofi." 


A. Neliupenlinaer: „O podstawie Mn- 


1 rU, 00 kop WY Filozofil: 
^ Zagadnienia евсукі wapół- M, Giaupp: „Herhert Spencer" — 50 k, 
скевлеј“ — 1 th, 20 kap. м Somn and: „Plaron*—]1rb 20 
J. Simmie: „Zagadnienia Filozofii | F, Tonuies: „Townsz Hobbes" — 
siejów" — 1 rb 1 rb. 20 kop. 
tyka pylków* — 1 zb I. Siebeck: „Arystoteles* — 1 rb. 
Do nalycin we wsz; stkich ksiegarniach. 


OPAŁ TANIEJE 


Warszawskie Zakłady Gazowe | 


ad 1-ро listupadu r. z. 
koksu. Od tej 
10,78 катса) bez odwózki wynosi: 


Lop. 30. 


Жа odwózkę w całych półfuruch dopłaca się 6 kop. od 


hektolitra. 


Obstalunki przyjmują obie gazownie: przy ul. Ludnej i na 


rozpoczęto przyjmo- | i 


L. Hr, Tołstoj: 
ka 1 rb. 1 


powtórnie zniżyły ceny swego | 
daty cena koksu grubego za hektolitr 


wobec rozmiarów pracy rb. 50. więc maże być — we- 
dlug twierdzenia p. Friedleina — obliczone dopiero 
po wydzukawaniu pracy, ca nastąpi „skrótee.* (Dla- 
crego minimum mie przeslano?|. Tak upłynęło prawie 
pół roku. 
Niedawno dowiedziałem się przypadkiem od prol. 
aaya, że książka moja „Życie 
јаса około 140 stronic dru- 
ku wyszła nakładem księgarni Friedleina przed sza- 
dcin tygodniami. Rekomendowanym listem є dnia 29 
października (11 listopada), zwrócilem uwagę p. Fri 
dleina па to, że ulegniem dotad złudzewin, iż w Е 
pie istnieją trzy zwyczaje: 1 że uwiadamia wię sutara 
u wydaniu jego książki; 2) że przesyła mię autorowi 
ksiązkę; 3) że płaci się bonoraryum. List mój Р. Frie- 
dlein przewulczał. Ро miosiącu 25 listopada (8 grud 
niw! posłalem depeszę, charakteryzującą postępowanie 
p. Friedleina. W odpowiedzi -— zuowa gluche mil- 
rrenio. Шо dnia dzisiejszego ani listw, ani książki, 
ані honoraryum. A ой wydania książki uplynęło trzy 
pa 
Uważam to za так interesnjqcą zagadkę. do takiego 
stopuia mie jestem w atanie anm jej rozwiązać, te prag- 
mę urządzić maleńki konkurs, aby zanieść 
ków Цо roawiązamim. W tym celu oświadczam, te 
пуша za studyum o Tołstoja na 
kto w ciągu dwóch tygodoi nadeśle 
Redakeyi Prawdy najleprze 
kształtu postępowanm p. 


przykre dla p. Friedlcina Homaczenin — nirprzyzwa. 


°- 


pomocni- 


arzekam się bono 
rzecz tego, do 
wycłomnezćnie entos 
Fniedleina, wykluczając 
jtością, bo rakie domniemanie już э mnie zamtma 
przychodziło do glowy, skorom telegrafownł p. X; 
„oważam I'ańskie postępowanie za bezwstydnie niencz- 
ciwe,” Redakcyę /7awdy upraitam, aby przyjęła r 
Ję sędziogo w tym konkursie. P. Fnedlcina upraszam 
aby sumę, którą jest mi dlużny, wysłał do Kedukcy: 
Prady. Gdyby jej nie przesłał, wygrywnjncoma na 
konkurie wstepie wszystkie mojo prawa względem 
p. Frielleina jaknajformalniej, 3} Prledleina = kon 
kursu nia wykluczam. Jeżcli wloła się wydamaczyć ze 
swego postępowamia | tłomaczenie jego uzna Rodak: 
cya /rawdy, którą obierom na sęlsiego honorowego, 
an dosteioczne — honorarynm зезекаш się — na jego 
korzyść 

Całą bowiem tę kwentyę wyprowadzam na widok pu- 
bliczny nie ze względów materyalnych, osobietych, sle 
dlatego, że oburza толе teki stosunek da Мш1шї pióra 
i mam więcej w zanadrzu powodów, nby uważać faki 


«M ж ш 


Со ta jesc Szta- 


Теш IM: Bajki: 
w. 


szar, Regina. 


Czystem oraz Zarzyd gazowni przy ul. SENATORSKIEJ 8. 


Prócz tego w składach koksu przy ul. 


Chmielnej nr. 6 i na Pradze przy ul. Grochowskiej nr. 11 oraz 

na Czystem Ша wygody pu- 
blieczności urządzono drobną sprzedaż koksu na miejscu, 
po eenie Кор. 28 za półhektolitr, a łamanego kop. 30. 


w obu gazowniach przy ul. Łudnej 


Aoavoaeto Ценвурою, Варшава 2 Янааря 1904 u. 


Sewerynów nr. 12 


Redaktori Wydawca A. Dembowski. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemena Ro- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 К. 60 (wyczerpany) 
Tom II: Tragikomedya prawdy: On ! опа, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klnb szachistów, Ona. — Testament Alego, 
Starzec і dziecię, Chałera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany). 
Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
ele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikont, Dafne, Dwa | 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe, 
Tom IV: Piękna, Aspazyn. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aaroli Wi- 
Rb. 1 kop. 50. | 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, | 
Za maską, Dachówka. 
"Tem VII: Duchy, trzy części. 
Do nabycia w A Prawdy. 


-FUSTORTA ГОО у 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 
35 k.,z przes. rek. 2 rb, 70k. 


Sklad w Administracy: 


apisany tylko za jasktawszy wyraz pewnej dosyé ogól- 
те] znaady w stosunkach do ludzi, ciężko pracujących 
na chleb piórem!,, 


Leo Belmont. 


Janina Piotrowska. 


(wspomnienie pozgonne!. 


] znów wyrosła świeża mogiła, rodząc ból i żal, 
ам — pn kim? Wykitnym mężu, uczonym, działneru? 
Nie, — pa skr 
a przedewazystkicm bardzo, bardzo rzującym calo- 
wiek, — ёл) młodego istnienia, króre, co mogło i jak 
шоро, lecz zawsze ehętniei bex wahnnin składało na 
oliarsu dobra nie dla poklasku, nie dla nmbicyi — 
że inoczej żyć nie chciało, nie wminlo, 
święty ogień gorzal.. 
bu w 23 roku życia, Janina 
dzić typu 
„ie z tego świata," dla 


nej pracownicy, lecz dobrym zacnym 


Jecz dlate 


bo w jegu wer: 

Zmasla рм 
Piotrowska należaln do 
nawczycieli, istot, јак gdyby , 
których nie istnieje trynmfujący realizm dnia, a które 
„Слой jej pamięci Kb. 


dczednie, 


tego nielicznego 


działają, jak promienie stohen. 


W. Sieroszewskiego 


Brzask 


Puszcza Białowieska 
Grecka szczelina,...,. 
Опозоей7у, „гага 


Nskładem Autara, | 
Wydanie drugie. 
Села tb. 1 kop, 20, SKŁAD GŁÓWNY 


w Administracyj „Prawdy.* 
Można dostać w każdej ksiogarm. 


232647. 


ж и m. =.— 


Lew kamienny, | 


Bb. 1 kop. 20. 


Rb. 1 kop. 50. 


Rb. 1 kop. 20 (wponorpaay), 
Rb. 1 kop. 6 i 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. К. KRAUZA. 
rb. 30 К; w oprawie 2 rh, 


„PRAWDY,* Sadowa 14. 


Warszawa. Drak К. Kowalewikiego, Mazowiecka В. 


